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motywów i statystycznego mat li 
projektu, który hrabia Taaffe zapowie 
Izbie poselskiej w sprawie reformy w 
borczej parlamentarnej, nie mo- 
żemy dokładnie ocenić we wszystkich szeze- 
gółach jej praktycznych skutków, a więc 
i wypowiedzieć o niej ostatecznego zdania. 
To, co dziś, na zasadzie tekstu, o proje- 
kcie wiadomo, nie może nas żadną miarą 
usposabiać niekorzystnie dla projektu hra- 
biego Taaffego. — Zanim jednako po- 
staramy się o uzasadnienie tego zdania, 
zaznaczyć chcemy, e ly czuj efekt re- 
formy, którym się wyłącznie zajmują dziś 
pisma niemieckie, pozostawiamy na boku, 
w szczególności zaś zastrzegamy się, że 
dla nas w ocenianiu ogólnej jak na teraz, 
społecznej wartości projektu, jest rze- 
czą najzupełniej obojętną, czy liberalna 
lewica zostanie w jego następstwie rozbitą 
w puch — jak się tego obawia — lub nie. 
Nie czy wrogowi jest miły czy nie, ale czy 
i o ile jest dla nas i dla państwa korzy- 
stny — oto pytanie, na które odpowiedzieć 
sobie trzeba. 

Doktryner polityczny podniósłby zaraz 
przeciw projektowi wyborczemu zarzut, że 
między zatrzymaniem podziału na kurye, 
a tendencyą ku powszechnemu głosowaniu, 
jaką odznacza się niewątpliwie projekt hr. 
Taaffego, istnieje sprzeczność. Teoretycznie, 
z punktu widzenia abstrakcyjnego du peuple 
souverain, być może, że tak jest. Ale nam 
się zdaje, że właśnie jedyną skuteczną ko- 
rekturą powszechnego głosowania, które 
w następstwach swych bywa bezmyślnym 
mechanizmem, jest właśnie podział nie te- 
rytoryalny czysto, ale kuryalny. Nie ma 
dziś nikogo we Francyi, z wyjątkiem so- 
cyalistów, ktoby potrzeby korektury tego 
mechanizmu nie odczuwał i nie uznawał, 
ktoby nie pragnął odjąć powszechnemu *gło- 
sowaniu tej cechy loteryi politycznej, jaką 
ma w swej formie bezwzględnej, „czystej.* 
A jeden z najznakomitszych francuskich 
myślicieli, Karol Seerótan, domaga się — 
o potrzebie tej korektury mówiąc — utwo- 
rzenia kuryj wyborczych, na wzór istnie- 
jących w Austryi. 

Tylko bowiem w ten sposób panowanie 
większości nie zamienia się w panowanie 
bezmyślnej cyfry. Między pojęciem wię- 
kszości a cyfry, jest różnica ogromna. Bo 
jeśli podział kuryalny jest przeprowadzony 
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zynni. jeśli ón przedstawia 
produkcyi materyalnej i umy- 
iędzy „sobą równouprawnione, toć 
szości we wszystkich kuryach jest 
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„| ciwnie, przypadkowa, czy naturalna przewaga 
|liczebna jednej gałęzi ludzkiej produkcyi 


nad drugą, wywołuje pod rządem czystego 
powszechnego głosowania zupełne pozba- 
wienie liczebnie słabszej, a społecznie ró- 
wno ważnej gałęzi, jej prawowitej repre- 
zentacyi połitycznej. Tylko ślepa doktryna 
poż n ć za sprawiedliwe, by robotnik 
abryczny przedstawiał interesa całego ókrę- 
gu, w którym rolnietwo i handel posiadają 
wielkie dla produkcyi powszechnej zna- 
czenie, 

i mimowoli nasuwa się tu uwaga, że roz- 
szęrzając prawo wyborcze, należy wystrze- 
gać się „tworzenia. kolegiów wyborczych, 
złożonych ze zbyt różnolitych czynników 
pracy społecznej , pod grożbą wzajemnego 
krzywdzenia się tych czynników. Otóż dzi- 
siejsze miasta przedstawiają właśnie kon- 
glomeraty takich, bardzo różnych między 
sobą czynników. Każde rozszerzenie prawa 
wyboru powiększa niebezpieczeństwo, iż ro- 
botnicy przygniotą rękodzielników lub ra- 
zem z nimi inteligencyę, pracującą umysło- 
wo. Naszem więc zdaniem, samo utrzyma- 
nie dotychczasowego systemu kuryalnego 
nie jest dostatecznym korelatem rozszerze- 
nia prawa wyboru: owszem w większych 
ogniskach powinno to rozszerzenie pocią- 
gnąć za sobą wprowadzenie nowego podziału 
na kolegia wyborcze. 

Istnieje tu jeszcze jeden moment ogól- 
niejszego znaczenia. Rzeczą jest jasną, że 
powszechne głosowanie jest postępem na 
drodze do zatomizowania społeczeństwa, do 
usuwania wszelkich mniej lub więcej ści- 
słych związków w obrębie społeczeństwa. 

ajszczersi demokraci uważają to za ujem- 
ną strónę tego systemu. Otóż kurye wybor- 
cze są wyborną tamą dla tego włąśnie ru- 
chu, który potok. życia-społecznego rozkra- 
pla niejako i rozprasza; do walki wszyst- 
kich z wszystkimi wprowadza system ku- 
ryalny pewien element spójni i solidarności, 
który bynajmniej walki nie zaostrza, lecz 
owszem umożliwia porozumienie: łatwiej o 
porozumienie między ciałami zbiorowemi, 
niż między tysiącami jednostek. 

Oto warunki przyszłego rozszerzenia pra- 
wa wyboru. Gdyby były dochowane, szłoby 
już w całej tej kwestyi tylko o to, czy 
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żemy w tym względzie pozbyć się pewnych 
wątpliwości. Żywioł niedouczony bywa poli- 
tycznie szkodliwszym od nieuczonego, bo 
nauki ma tylko tyle, ile potrzeba do zam- 
knięcia bezpośredniego zetknięcia się czło- 
wieka z życiem, a nie tyle, by na to życie 
pozwalał już patrzyć z pewnym systemem 
i metodą. W tem jednak leży największa 
trudność wszelkich takich ograniczeń, że 
jeśli są zbyt wielkie, udaremniają cel re- 
formy, tj. rozszerzenie koła wyborców; jeśli 
są zbyt małe, udaremniają swój własny cel, 
bo właściwie niczego nie ograniczają. A one 
niestety zawsze dotychczas były za małe 
lub za wielkie! To pewna, że ze wszyst- 
kich ograniczeń te, które na cenzusie inte- 
ligencyi się opierają, są zasadniczo najbar- 
dziej słuszne. 

Ponieważ projekt nie naruszą okręgów 
wyborczych na czyjąkolwiek szkodę lub 
korzyść, przeto nie potrzebujemy się roz- 
wodzić nad najważniejszym warunkiem re- 
formy. nad stwierdzeniem, iż wszelkie spo- 
łeczne zmiany wyborcze muszą się zmieścić 
w ramach potrzeb narodowych. Jeśli 
więc Niemcy istotnie na rzecz Czechów 
dotkliwsze poniosą straty, to będzie to na- 
stępstwem, ale być nie może celem reformy. 
Będzie następstwem faktu, że Niemcy nie 
są już żywiołem dominującym w Czechach, 
nie będzie skutkiem jakiegoś slawofilizmu 
projektu. P i 

Od szczegółowego sądu o tym projekcie 
musimy się dziś powstrzymać. Nie możemy 
jednak przemilczeć, że jeśli on ma być za- 
bójstwem liberalnej lewicy, to opór jej prze- 
ciw projektowi jest jej politycznem samo- 
bójstwem. Smutne to rzuca światło na we- 
wnętrzną, moralną siłę największego stron- 
nietwa parlamentu, jeśli jeden projekt wy- 
borczy mieści dlań takie dwie ewentualno- 
ści: zabić się lub dać się zabić. Wywody 
pism tego stronnictwa wykazują tylko rzecz, 
której się dawno domyśleć było można: 
nazwa „liberalno-niemiecki* mieści w sobie 
dwie sprzeczności, bo pokazuje się, że trze- 
ba być albo liberalnym, albo niemieckim. 
Być liberalnym i chcieć dla Niemców su- 
premacyi w Austryi — to contradictio in 
adjecto. Lewica musi wybierać między je- 
dnem a drugiem: rozpoczynając tę podróż 
parlamentarną pod znakiem reformy wybor- 
czej, będzie musiała ograniczyć swój poli- 
tyczny balast: liberalizm polityczny stano- 
wczo już zostawić na brzegu, na swój sta- 
tek wziąć tylko szowinizm niemiecki, a jako 
ostatnią pociechę chyba jeszcze kilka za- 
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To rozbicie moralne lewicy, które odsło- 
niło się w świetle projektu wyborczego, 
jest niewątpliwie wielkim tryumfem dla hr. 
Taaffego, przeciw któremu lewica gotowała 
się właśnie do decydującego i, jak sądziła, 
zwycięskiego ataku. Nad tą jednak stroną 
kwestyi rozwodzić się nie będziemy. Są- 
dzimy bowiem, że rzecz jest zbyt dla ca- 
łego państwa ważna pod względem socyal- 
nym i politycznym, by miała w pierwszej 
linii być ocenianą jako miara zręczności 
naszego premiera. Z drugiej zaś strony i 
hr. Taaffe wnosząc ją, czuł, że nie idzie tu 
o figiel przeciw komukolwiek, lecz o do- 
niosły krok dla wszystkich. 

A teraz — czekajmy! 


Nie chcielibyśmy, aby wśród potężnego wraże- 
nia, jakie wywarł projekt i przemówienie p. pre- 
zesa ministrów w kwestyi reformy wyborczej, uto- 
nęła sprawa drobnego stosunkowo znaczenia, ale 
bardzo zasadnicza: mamy na myśli nowelę „trut- 
nowską*, przedłożoną we wtorek Izbie poselskiej. 
Nie potrzebujemy też w tej mierze z nowemi wy- 
stępować zapatrywaniami i wnioskami, lecz tylko 
zreasumować to, co już dawniej pisaliśmy. 

Przedewszystkiem uważamy nowelę tę za krzy 
wdę, która spotyka wszystkie Sejmy krajowe 
z powodu przewinienia drobnej ilości członków je 
dnego Sejmu. Dalej, nie możemy uwierzyć, iżby 
ona, ze względu na przyczynę swego powstania, 
była skuteczną, bo Młodoczesi mogą przecie pobić 
stenografów przy innym projekcie ustawy sobie 
niemiłej, nie zaś przy rozprawach nad opinią 
w sprawie utworzenia nowego sądu. 

Zasadniczo „lex Trutnów* jest niewątpliwie 
ścieśnieniem dotychczasowych atrybucyj Sejmów, 
w praktyce zaś może się okazać niebezpieczną. 
Jakkolwiek bowiem zostawiono Sejmowi na pozór 
aż dwie sesye do wydania każdej opinii, to je- 
dnak prawo to może stać się zupełnie iluzorycznem: 
rząd bowiem może każdej chwili, choćby po je- 
dnodniowem trwaniu sesyi Sejm zamknąć, a w ten 
sposób pozbyć się wszelkiej jego ingerencyi w tej 
sprawie. 

Z tych wszystkich powodów sądzimy, że pro- 
jekt ów należy albo po prostu odrzucić— eo w .tej 
chwili nie zmartwi nawet liberalnej lewicy, przy- 
gniecionej stokroć większem brzemieniem troski 
o reformę wyborczą — albo też uchwalić go w for- 
mie, uchylającej wszelką wątpliwość poli- 
tycznej tendencyi tego środka. Formę tę wskaza 


liśmy już dawniej: jest nią upewnienie Sejmów, 
że w razie wydania opinii nie będzie ona bezsku- 
teczną. Nie naruszając w niczem prerogatyw wła- 
dzy wykonawczej, da się łatwo obmyśleć sposób, 
któryby tę rękojmię zapewniał. 

Poseł Popowski poruszył tę samą myśl w nie- 
dawnem swem sprawozdaniu przed wyborcami; 
możemy więc mieć nadzieję, że nie pozostanie ona 
w Kole bez poparcia. W każdym razie mniemamy, 
że posłowie polscy za bezwarunkowem uchwale- 
niem projektu rządowego w tej sprawie głosować 
nie mogą. 
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rozumnie, to znaczy, jeśli jego podstawą |cenzus inteligencyi, jaki wprowadza projekt 
jest przyjęcie i uznanie pewnych, ściśle od-|hr. Taaffego, jest wybrany szczęśliwie, czy 
różnionych, a w życiu społecznem równo|jest dostatecznym. Wyznajemy, że nie mo- 


sad, oznaczających wstecznictwo ekonomi- 
czne. 


PRZED LATY. 


POWIEŚĆ 
przez zx* * 
rom drugi. 
——BB— 
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Na piaskach bez drzew, bez cienia, leży po- 
wiatowe miasto X**, będące tylko przedmieściem 
fortecy tegoż imienia. Przedmieście to, czy mia- 
sto, zowią na miejscu Nowym forsztatem. Składa 
się ono w chwili, o której tu mowa, z jednostaj- 
nych kwartałów i niczem prawie nieróżniących 
się między sobą drewnianych domów i ulic, ma 
się rozumieć nie brukowanych. Jedynemi murowa- 
nemi budynkami są szablonowe gmachy: gimna- 
zyalny i sądownictwa, w którym to ostatnim 
mieszczą się zarządy policyjne, ziemskie, powia- 
towe it. d. Gmachy te zajmują pod kątem pro- 
stym dwa boki piasczanego placu , trzeci oznacza 
rząd sklepów murowanych także, z mieszkaniami 
i najlepszym zajazdem na piętrze; przez czwarty, 
jeszcze niezabudowany, widnieją zdala wały for- 
tecy, a ponad niemi z wnętrza twierdzy strzelają 
w górę dwie białe, wysmukłe wieżyce, zgrabnego 
pojezuickiego kościoła, który z całej swej prze- 
szłości zachował tylko zewnętrzne kształty, dotąd 
jeszcze prawie nienaruszone. O to, co w jego 
wnętrzu się dzieje, pytać nie trzeba — na imię 
cara już tam tylko wszelkie upada kolano. Msza św., 
organy, kazania, przeniosły się oddawna już na 
piaski starego przedmieścia, do tej tam wśród 
nędznych chałup stojącej, na bok skrzywionej i 
podpartej, by ją silniejszy wiatr nie przewrócił, 
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dzień ciężkie dyliżansy, a przybycie ich stanowi | kie niechęci przycichły, wszyscy się połączyli w je- 


epokę, budzi zajęcie i ciekawość miejscowej pu- 
bliczności. Pędzą także co jesień, jak ptaki wę- 
drowne pod łaskawsze niebo, potentaty krajowe 
ze swemi orszakami, zadziwiać obce dwory i obce 
narody swoim przepychem i swoją wspaniałością. 
Z drogi, z drogi natenczas mieszkańcy tej bie- 
dnej krainy! Z drogi podróżni, wlokący się za 
własnemi interesami, miejsca tu dla was i koni 
na pocztach teraz niema! Czekajcie, aż minie ta 
zawierucha, aż kurz, podjęty pędem tych zawsze 
w swoich karetach śpiących dla was majestatów 
opadnie. Czekajcie spokojnie: za jakich parę dzie- 
siątków lat ten gościniec, który się dziś być zdaje 
tak wyłączną ich własnością, że nieledwie w stra- 
chu i z przeproszeniem pokornem nasz brat chu- 
dopachołek nań wstępuje, ta szosa, tak świeżo 
zrodzona na skinienie wszechwładnego mocarza, 
ta szosa, eo tyle kosztowała pracy i pieniędzy i 
tyle inżynierskich napchała kieszeni, zejdzie z pola, 
będzie już minioną wielkością. Nocami będą się 
po niej bezpiecznie włóczyli złodzieje, budynki 
pocztowe sprzedane zostaną z publicznego targu. 
Ludzie zbudują drogę inną, pagórki skopią, doły 
zasypią, położą w poprzek beleczki drewniane, a 
na nich sztaby z gładkiego żelaza, para gwizdnie, 
skry się posypią, smok zacznie robić bokami... 
i koni już nie zabraknie nikomu, bo ogień i woda 
wystarczą na potrzeby wszystkich, wielkich i ma- 
łych, za miły grosz i kartonową kartkę... ogień 
i woda, te dwie sprzeczności, które połączonemi 
siłami dziś wszystko równają na świecie. Wten- 
czas ten obóz drewniany, co się zwie Nowem 
przedmieściem, tak niepowabnie na piaskach się 
tłoczący, zmieni swój pozór, spanoszy się wspa- 
niałemi dworcami, zaroi inną ludnością, zbiera- 
niną wszelkich narodowości i będzie z wielu, wielu 


drewnianej szopki, o słomianym dachu; — ale|względów do niepoznania. 


wkrótce może zabrzmią w świeżych murach, wznie- 


W chwili przygotowań do koncertu pani Bąko- 


sionych już do połowy z ofiar prywatnych, ze|wej, już nie małżonek jej przewodniczył powiato- 


składek, z loteryj, z koncertów nawet pani Bą- 
kowej. : 
X** nie przeczuwało jeszcze wcale, czem się 


wej szlachcie. Na ostatnich wyborach w guber- 
nialnem mieście, składając marszałkowski urząd, 
przy którym utrzymać się nadal nie miał nadziei, 


stanie za lat kilkadziesiąt i pyszniło się na teraz | podsunął nań zręcznie zięcia swojego, przeciw 
świeżo zbudowaną szosą, tą taśmą, ubitą z pokru- |któremu jakoś na razie nie znaleziono żadnych 
szonego kamienia, która prosto, prosto, jak struna | argumentów. Tak więc w istocie, pod inną tylko 
napięta, wiążała z sobą dwa całkiem odrębne |formą, Bąkowie zawsze gospodarzyli w powiecie 
światy, dziś już siłą rzeczy niemal zlane w jedno.|i byli duszą opozycyi, istniejącej oddawna prze- 
Po tej taśmie, która za pomocą pływającego mo-|ciw tej części miejscowego obywatelstwa, w któ- 
stu na tamtą stronę rzeki się przerzuca, w chwili, |rej Równa, Góra, Dęby, Jezierce, główną grały 
którą nas zajmuje, chodzą po dwa razy na ty-|rolę. Na teraz jednak wszystkie emulacye, wszyst- 


dnej zacnej myśli, w jednym szlachetnym celu. 
Myśl ta podnoszona już kilkakrotnie za cara Ale- 
ksandra I, zdawała się nareszcie na dobre w czyn 
zamieniać i przychodzić do skutku. 

Zewsząd spieszą szlacheckie bryczki i skromne 
wózki, rzeką nawet płynie szlachta, Oto i pan To- 
masz ze szwagrem swoim, panem Donatem Lisow- 
skim, łajbą na betach żydowskich, puścił się do 
X**. Co mu tam ochędóstwo? Byle wygo- 
gnie, a nię drogo! Pełne już domy zajezdne; ale 
pana Tomasza o to głowa nie boli; pan Donat 
ma w mieście synowców, u których obaj znajdą 
serdeczne przyjęcie. RUM 

W najpierwszym zajeździe, u Musiewicza, nu- 
mera wszystkie już zajęte, z wyjątkiem tych tyl- 
ko, które dla dyliżansowych gości zatrzymano, bo 
podróżnym, jeżdżącym dyliżansem między War- 
szawą a Petersburgiem, wśród których nieraz i 
zagraniczne znakomitości się trafiają, wszelki re- 
spekt, wszelkie względy się należą. 

Z okien „Miasta Paryża,“ zajazdu, trzymanego 
przez słynną przed laty z piękności, a dziś już 
starą żydowicę, o której fama głosiła, że ją pe- 
wien bardzo wysoko postawiony galant, olśniony 
jej wdziękami, gdzieś na poczcie niegdyś w rękę 
pocałował, mnóstwo głów przyglądało się niezwy- 
kłemu ożywieniu zakurzonych ulic, po których 
zwykle tylko obszarpani żydzi i inni brodacze, lub 
pospolite figury powiatowego miasteczka się snują. 
Po przejeżdżającym powozie, po stangrecie, libe- 
ryi, lub koniach, odgadują ciekawi przybycie te- 
go lub owego ze znajomych, kolegów, przyjaciół. 
Słychać wykrzykniki: i 

— Patrzcie, patrzcie! Równieńska landara. 

— Kareta zagraniczna pana B**| 

— Koczyk P**, 

— Najtyczanka S**. : 

— At... I przedpotopówka literacka starego Lu- 
bosławskiego, z tłomoczkiem autorskim, starannie 
uwiązanym z tyłu! — zawołał dowcipniś jakiś na 
widok resorowej krytej bryczki, będącej własno- 
ścią wykwintnie wykształconego człowieka, przy- 
jaciela Równej, Góry itd., który w wolnych chwi- 
lach bawiąc się piórem, nie był prorokiem mię- 
dzy swoimi. Wypatrywano w nim rozmaite słabo- 
stki i przypinano łatki, a to tem chętniej, że do 
ogólu należąc, bądź co bądź, górował nad nim; 
nie jedna zaś jednostka w jego domorosłych utwo- 
rach się poznawała. To nie patent na uznanie 
współbraci. 


-— Walny zjazd mości panowie! Górą szlache- 
tne uczucia! Górą dobra sprawa! 

— To i nie zawadzi ją pokropić szampanem. 
Panie Wincenty postaw pierwszy butelczynę, a 
wszyscy ilu nas jest z kolei pójdziemy za twoim 
przykładem. 

I zaczęto wołać na markiera, bo i suchy od- 
głos uderzających o siebie kul bilardowych mię- 
szał się do gwaru głosów ludzkich, domagających 
się szampana. Humor się zwiększał i głosy coraz 
donośniej przez nieszczelnie, choć na klucz zam- 
knięte drzwi dochodziły do pokoików, w których 
się już roztasowała panna Brygida ze swemi pa- 
nienkami. Celina bowiem zabrała się z Jezier- 
skiemi paniami, a zato Roman przyjął do swego 
powozu pana Kajetana, z którym zaledwie gdzieś 
tam od dziedzińca, w oficynie „miasta Paryża“ 
zdołał się pomieścić. Zbyt huczne sąsiedztwo na 
dobre zaczynało frasować nasze panie, szczegól- 
nie ciotkę, która się bała, by jakieś nieprzyzwo- 
ite gawędy nie doleciały do uszu powierzonych 
jej młodych osób. Rozmyślała właśnie nad tem, 
sama nie wiedząc co począć, gdy się drzwi szu- 
mnie otworzyły, by wpuścić do pokoju imponu- 
jącą osobę pani Bąkowej. Dama ta miała w X** 
swoją tajną policyę, donoszącą jej natychmiast o 
każdym nowo-przybyłym, chociażby tylko chwil 
kilka miał zabawić w mieście — i zdarzało się 
nieraz, że niejeden podróżny, porwany w przelo- 
cie mocą jej gościnności, zmieniał dalsze plany 
nietylko podróży swej, ale i życia całego. Pier- 
wsze jej słowa teraz były: 

— Mes anges! Wy tu zostać nie możecie! Ja 
tego nie ścierpię, abyście w traktyerze mieszka- 
ły! Damom to nie wypada! Błagam was, zaklinam, 
byście się do mnie przeniosły, ja mam dom wła- 
sny, mam fortepian, mam inne instrumenty; bę- 
dziemy próby odbywali en famille, bez żadnej 
przeszkody. Mademoiselle Brigitte! ja mam łóż- 
ka, mam pościele, jeżeli zechcecie, to i pokój o- 
sobny się znajdzie. Ja was koniecznie muszę za- 
raz z sobą zabrać. 

Brygida i panienki w ten sposób szturmem 
wzięte zostały. Było to wprawdzie poniekąd wpa- 
dnięciem z deszczu pod rynnę, ale cóż miały ro- 
bić ? — pojechały. 

Rodzina Bąków była w wielkim komplecie, a 
każdy z członków zdawał się chcieć innych prze- 
ścignąć w oznakach czynnej gościnności. Jedni 
przez drugich porywali mantylki, parasolki, ka- 
pelusze, szale, witali się, krzyczeli, biegali, prze- 
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Przegląd polityczny. 


Przedłożony parlamentowi austryakiemu projekt 
przeniesienia pewnej części sędziów powiatowych 
z VIII do VII rangi, jest pierwszym, niestety nie- 
śmiałym jeszcze krokiem, na drodze reorganizacyi 
sądownictwa i podniesienia jego materyalnego bytu. 
Obecne stanowisko sędziów pow. nie odpowiada 
zupełnie ich znaczeniu. Sprawują oni daleko roz- 
leglejszą władzę, aniżeli radcy sądów obwodowych, 
a są od nich niżsi rangą i płacą. Prócz tego 
spoczywa na sędziach powiatowych olbrzymia od- 
powiedzialność nietylko pod względem wykonywa- 
nia władzy sądowniczej, ale także przy najroz- 
maitszych czynnościach administracyjnych, które- 
mi ich hojnie obdarzyła przestarzała procedura. 
W końcu stanowisko ich moralne powinno być 
zagwarantowane zupełną materyalną niezależno- 
ścią, gdy tymczasem płace sędziów powiatowych 
są niższe od pensyj radców obwodowych, — nie 
mówiąc już o niesłychanie szczupłem zaopatrzeniu 
jakie otrzymują ich wdowy i sieroty. Według u- 
rzędowego projektu trzecia część sędziów powia- 
towych w każdym okręgu apelacyjnym otrzyma 
wyższą rangę. W ten sposób awans z rangi VIII 
do VII będzie znacznie ułatwiony — natomiast 
awas z rangi IX do VIII pozostanie i nadal nad- 
zwyczaj powolnym. Rzeczywista poprawa losu u- 
rzędników sędziowskich nastąpiłaby dopiero przez 
przeniesienie przynajmniej połowy adjunktów są- 
dowych z rangi IX do VIII, i przez otwarcie ran- 
gi IX dla części auskultantów. Jak zawsze tak i 
teraz względy budżetowe stają na przeskodzie 
rozleglejszej i skuteczniejszej naprawie. Dobrze, że 
przedłożenie rządowe zaradza przynajmniej w czę- 
ści wielkim niedostatkom jakie wykazuje austrya- 
cka sądowa organizacya. 

W dziennikach niemieckich zaczęły się poja- 
wiać coraz częściej wiadomości o nowych zna- 
cznych wydatkach na marynarkę. Nawet w tych 
kołach, które ustawę wojskową jak najusilniej po- 
pierały, powstało z tego pokoju zaniepokojenie, 
gdyż powszechnie mniemano, że po tak nagłem 
zwiększeniu budżetu wojskowego rząd nie wystą- 
pi z dalszemi żądaniami na cele wojskowe. 
W sprawie tej zabrał głos organ Kanclerski 
Nordd. Allg. Ztg, który twierdzi stanowczo, że 
budżet marynarki nie przekroczy granic konie- 
cznych, zakreślonych normalnym rozwojem floty 
niemieckiej. Powiększenie stałych wydatków bę- 
dzie nawet mniejsze, niżeli w roku zeszłym, 
a wydatki na budowę nowych okrętów będą na- 
wet cokolwiek obniżone. Dzienniki niezależne od- 
` że preliminarz mary- 
-przež>ragí óku minionym, 
40 milionów i został obniżony przez par- 
lament do 31 milionów. Jeżeli zatem rząd zechce 
obstawać przy zeszłorocznych żądaniach, w ta- 
kim razie budżet marynarki będzie właściwie 
podwyższony, tem bardziej, że sekretarz stanu dla 
marynarki przedstawił już raz parlamentowi plan 
budowy 5 pancerników kosztem 100 milionów 
marek i zapowiedział powtórzenie tego projektu. 
Wogóle cała prawie prasa niemiecka występuje 
przeciwko podwyższeniu marynarki, zwracając 
uwagę rządu, że dotychczas nie wynalazł źródeł 
dochodów dla pokrycia wydatków, spowodowa- 
nych nową ustawą wojskową. Rzeczywiście trafił 
rząd pod tym względem na znaczne trudności; 
zarówno projektowany podatek od tytoniu, jak 


skakiwali przez krzesła i stoły dla pośpiechu — 
i ledwie małej figurki swego papeczki nie prze- 
wrócili. Wylazł był pan Bąk po merydyence w ha- 
ftowanych na kanwie pantofłach i takiejże myece, 
a do tego z potężnym cybuchem w ustach, na 
powitanie gości. Śmiechy, wrzawa, wołanie się 
wzajemne po imieniu, spieszczonem naturalnie, 
nie miało końca. Salon pani Bąkowej się nie wy- 
próżniał. Nie licząc domowego grona, które samo 
zapełnić go było w stanie, co chwila wchodził 
ktoś nowo zwerbowany, lub dobrowolnie przyby- 
wający z wizytą. Takim sposobem dowiadywano się 
o wszystkiem, co się stało, lub stać jeszcze miało 
w mieście, robiono domysły o prawdopodobnym 
wyniku obecnego zjązdu, o wyborze tego lub 
owego na członka komitetu i t. d. Pani Bąkowa 
siedząc na kanapie z cygarem w ustach, wyrażała 
swoje zdanie, przyzwolenie lub zaprzeczenie, to 
poważmem skłonieniem, to znaczącem potrząśnie- 
niem głowy. Przeciwko sędziwemu stareowi z Ró- 
wnej nic zgoła nie miała do zarzucenia. 

— Włos biały, doświadczenie i nauka. Jemu 
nikt z nas nie wyrówna. Ja to zawsze powta- 
rzam moim synom: Schylajcie głowy, bo to pa- 
tryarcha! 

A potem, zwracając sie do rozprawiających o 
celu niniejszej konwokacyi, rzekła: 

— Tylko moderato, moderato! To nie sztuka 
mieć krew gorącą, cóż to u młodych. Im się zdaje, 
że potrafią oni świat do góry nogami przewrócić 
i na głowie postawić... A tymczasem w dzisiej- 
szych okolicznościach, kto może powiedzieć, eo 
nas czeka? Mon ange — dodała, zwracając się 
do Celiny. — Nam teraz trzeba z sobą trzymać 
się, ot tak. — To mówiąc, wskaziciele rąk obu. 
zakurczyła rezolutnie i zaczepiwszy jeden o drugi, 
utworzyła z nich jakby dwa ogniwa nierozerwal- 
nego łańcucha. — Bo pomyślcie tylko, gdyby wam 
les paysans révoltés sous pretexte de liberté zro- 
bili na przykład tak! — Tu niemniej wyrazisty, 
choć daleko mniej uspokajający giest oznaczył, 
jakby pociągnięcie nożem po gardle. — Zarazby 
nasi panowie przylecieli z fuzyami... 

— Mała pociecha, zwłaszcza po czasie — wtrą- 
ciła panna Brygida. 

— Comment madame? Skoroby tylko wieść o 
naszej ścisłej przyjażni gruchnęła między ludźmi, 
któżby śmiał posunąć się do podobnego -aten- 
tatu? Cóż to, tylu mężczyzn? a wszyscy, jak dęby! 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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i podatek od wina i piwa, wywołały gwałtowną 
opozycyę w sferach interesowanych, które przy- 
gotowują szereg petycyj, protestujących prze- 
ciwko wyższemu opodatkowaniu artykułów, tak 
potrzebnych szerokim warstwom ludności. Gdy 
dodamy do tego agitacyę agrarną, którą, jakkol- 
wiek jest jawnie popierana nietylko przez kon- 
serwatystów, ale przez wielu landratów, zatem 
urzędników administracyjnych, Nordd. Allg. Ztg 
nazywa „rewolucyjną,* tudzież nagłe wzmożenie 
się dawnej bismarkowskiej kliki, która nie może 
zapomnieć kanclerzowi, że potrafił zastąpić Bis- 
marcka, to przyznać trzeba, iż położenie hr. 
Caprivi'ego staje się coraz trudniejsze, i że bę- 
dzie on potrzebował wielkiego wysiłku, aby tę 
koalicyę „niezadowolonych* na wodzy utrzymać 
i nie dać się jej opanować. Wynik wyborów do 
sejmu pruskiego będzie, o ile można wnosić 
z dotychczasowego ruchu wyborczego, niezbyt po- 
myślny dla kanclerza. Zanosi się bowiem na 
znaczne wzmocnienie najskrajniejszego skrzydła 
konserwatystów. 

Prasa rosyjska pilnie śledzi rozwój spraw buł- 
garskich, wyczekując nieustannie jakiejś katastrofy, 
któraby rzuciła Bułgaryę w objęcia Rosyi. Osta- 
tnie nieporozumienia, które podobno rzeczywiście 
istniały pomiędzy księciem Ferdynandem a Stam- 
bułowem, rozbudziły na nowo nadzieje rosyjskie. 
W jednym z petersburskich dzienników znajduje 
my korespondencyę z Zofii, poświęconą tym nie- 
porozumieniom; szczegóły jednak tam zawarte na- 
leży przyjmować z największą nieufnością, gdyż 
tendencyjność ich jest widoczna. Otóż według tej 
korespondencyi, książę Ferdynand obraził się na 
Stambułowa za to, iż tenże w czasie wyjazdu księ- 
cia na pogrzeb stryja ani razu nie pojawił się 
w pałacu, „ignorując“ obecność księżnej Maryi, 
i że Stambułow nie uwolnił nawet samego księcia 
od kwarantanny, ustanowionej dla podróżnych, ja- 
dących z Europy. Książę Ferdynand ułożył cał- 
kowity plan, aby na miejsce Stambułowa powołać 
Naczewicza, i plan ten był nawet bliskim urzeczy- 
wistnienia. Korzystając z nieobecności Stambułowa 
w Zofiii, książę, obie księżne i inni „nieprzyja- 
ciele“ Stambułowa, postanowili wykonać rodzaj 
zamachu stanu. Książę miał wydać ukaz o dymi- 
syi Stambułowa i nominacyi Naczewicza, a zara- 
zem ogłosić manifest do ludu i armii, z skargami 
na nieustanne naruszanie prerogatyw książęcych 
przez Stambułowa, a mianowicie prawa łaski. Na 
czelnikowi głównego sztabu, pułkownikowi Petko- 
wiezowi polecono przygotowanie załogi zofijskiej, 
a Naczewicz natychmiast po objęciu władzy miał 
wydać rozkaz aresztowania Stambułowa. Cały ten 
plan nie udał się przez ministra wojny, pułkowni- 
ka Sawowa, który zawiadomił o nim prezesa mi- 
nistrów. Stambułow niespodzianie powrócił do Zofii, 
kazał aresztować kilku oficerów, innych powysyłał 
do odległych załóg, a na ich miejsce powołał oso- 
bistości sobie oddane. — Powtarzamy, że całe to 
doniesienie, bardzo nieprawdopodobne, jest raczej 
wyrazem pobożnych życzeń rosyjskich. Nie ulega 
bowiem wątpliwości, że konflikt pomiędzy księciem 
Ferdynandem a Stambułowem byłby tylko zwycię- 
stwem rosyjskiej intrygi, naraziłby księcia na 
wielkie niebezpieczeństwa i wywołałby zamęt, 
którego tak pragną rosyjscy „przyjaciele* Bułgaryi. 
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wszyscy inni posłowie wyłącznie roztrząsali zdu- 
miewający projekt wyborczy. Zachodzi jednak py- 


na dalsze zadanie parlamentu, począwszy od u- 
chwały w sprawie rozporządzeń z 12-go wrze- 
śnia aż do 'ustawy o obronie krajowej, której 
uchwalenia minister obrony krajowej domaga się 
pod groźbą kwestyi gabinetowej. Obawy takie 
byłyby całkiem uzasadnione, gdyby z wywodów 
N. fr. Presse można na pewno wnosić o zamia- 
rach lewicy i gdyby... Deutsche Ztg nie witała 
dziś projektu rządowego z pewnym zapałem! Po- 
dobpy antagonizm zaznacza się w dzisiejszych 
artykułach wstępnych starej Pressy i Fremden- 
blattu, z których pierwsza bez zastrzeżeń chwali 


Korespondencya „Czasu! 


Wiedeń 11 października. 


Koło poselskie polskie odbyło dziś przedpołu- 
dniem pierwsze posiedzenie, a telegramem donió- 
słem już o rezultacie obrad w sprawach ważniej- 
szych z pomiędzy rozstrząsanych na dzisiejszem 
posiedzeniu. To krótkie sprawozdanie telegraficzne 
uzupełniam piśmiennie. 

Przewodniczący Jaworski powitawszy zebra- 


aby polscy członkowie komisyi budżetowej nie- 
tylko nie proponowali takiego skróconego niby 
sposobu postępowania przy uchwalaniu budżetu, 
ale nadto głosowali przeciw temu sposobowi, gdy- 


Poseł Roszkowski popiera wniosek p. Chrza- 
nowskiego uwagą, że przez przyjęcie tego skró- 
conego niby postępowania nie może Izba przy 
uchwalania pojedynczych rozdziałów budżetu mieć 


Poseł Abrahamowicz Dawid żądał, aby roz- 
strzygnięcie: czy przyjąć, czy odrzucić skrócony 
sposób przy uchwalaniu budżetu, pozostawić człon- 


Poseł Jaworski sądził, że tę ważną sprawę 
powinno całe Koło rozstrzygnąć; według jego 
zdania, w terażniejszem położeniu rzeczy w par- 
lamencie, ów tak zwany skrócony sposób roz- 
i uchwalania budżetu nie przyczyni 


cze. Przeto polscy członkowie komisyi budżetowej 
powinni, w razie zaproponowania takiego sposobu, 
oświadczyć, że nie przesądzając, czy w roku 
przyszłym będzie można przyjąć jakiś sposób 
skrócenia rozpraw budżetowych, są teraz przeciw 
przyjęciu takiego sposobu skróconego postępowa- 


Koło prawie jednomyślnie wniosek ten przyjęło. 

Następnie obradowało Koło o postępowaniu swo- 
jem przyszłem w Izbie poselskiej, gdy na jej po- 
siedzeniu d. 13 b. m. będzie pierwsze czytanie 
przedłożenia rządowego, żądającego zatwierdzenia 
przez Izbę rozporządzenia, zaprowadzającego stan 
wyjątkowy w Pradze. Doniósłem już wam tele- 
graficznie rezultat obrad w tej sprawie, w których 
Rutowski, 
Abrahamowiez Eugeniusz, Chrzanowski, Piuiński 


Po zamknięciu posiedzenia naradzano się w mniej- 
szych gronach nad najważniejszą dziś sprawą, którą 
stanowi wniesiony wczoraj nagle przez rząd pro- 
jekt ustawy, zmieniający ustawę o wyborach do 
Rady państwa. Przewodniczący Jaworski oświad- 
czył, że jak tylko ten projekt ustawy będzie roz- 
dany posłom, co zapewne jutro nastąpi, zwoła od- 
dzielne posiedzenie Koła dla naradzenia się w tej 
sprawie. Powiedzieć mogę, że ten projekt rządo- 
wy, wniesiony bez wszelkiego porozumienia się 
rządu z któremkolwiek stronnictwem parlamen- 
tarnem, i wniesiony bez względu na oświadczenie 
w mówie tronowej przy otwarciu terażniejszej se- 
syi, że sesya ta ma być poświęcona wyłącznie 
sprawom ekonomicznym, które to oświadczenie 
swoim, 
przedłożonym wszystkim stronnictwom, sprawił 
wielką niespodziankę nietylko w „lewicy niemiec- 
kiej,* ale także w Kole polskiem i w klubie hr. 


(?) Jako dywersya, wczorajszy projekt rządowy 
na razie wywarł pożądany skutek, bo całkowicie 
odwrócił uwagę od stanu wyjątkowego w Pradze. 
Wezorajszych wywodów p. Herolda nikt w Izbie 
nie słuchał, oprócz jego najbliższych sąsiadów; 


tanie, czy ta dywersya nie wpłynie niekorzystnie 


nych posłów, przedstawił im nowo wybranego ko- 
legę p. Piętaka. Następnie podał do wiadomości 
Koła, że zaraz po śmierci ministra wojny, jene- 


rała Bauera, który w ciągu swojego urzędowania 


okazał się bardzo życzliwym dla kraju naszego, 
przesłał imieniem Koła pismo kondolencyjne pozo- 
stałej po nim wdowie. Udzielił także przewodni- 
czący smutną wiadomość o zgonie dzisiaj we Liwo- 
wie ś. p. Zygmunta Kozłowskiego, posła na Sejm 
krajowy, a poprzednio posła także do Rady pań- 
stwa, podnosząc, że był gorącym patryotą i mę- 
żem, wytrwale stojącym przy swych zasadach. — 
Wreszcie zawiadomił Koło, iż w jego imieniu prze- 
słał byłemu członkowi Koła, poecie Kornelowi 
Ujejskiemu, pismo z powodu jego jubileuszu. 

Gdy przewodniczący otworzył obrady nad spra- 
wami postawionemi na porządku dziennym dzisiej- 
szego posiedzenia, poseł Lewakowski zażądał, 
aby wprzód poddać pod uwagę Koła przemowę 
Namiestnika do Rady miejskiej lwowskiej. Prze- 
wodniczący Jaworski przedstawiwszy, że spra- 
wa ta należy do Rady miejskiej lwowskiej, a w o- 
statecznym razie spory z administracyą krajową 
możnaby wytaczać w Sejmie krajowym, ale we- 
dług przyjętego oddawna zwyczaju, Koło polskie 
w parlamencie w Wiedniu, stojące wobec nieprzy- 
jaznych krajowi stronnictw, nie bierze pod rozbiór 
postępowauia władz administracyjnych krajowych, 
które podpada pod kontrolę Sejmu, oświadczył, 
że nie może dopuścić w Kole dyskusyi nad spra- 
wą, którą chce wnieść poseł Lewakowski i musi 
odmówić mu głosu. 

Gdy p. Lewakowski odwołał się w tym wzglę- 
dzie do Koła, Koło wszystkiemi głosami przeciw 


trzem potwierdziło zdanie przewodniczącego. 


Z porządku dziennego przyszła najprzód pod 
obrady Koła sprawa: Jak mają postępować na 
dzisiejszem popołudniowem posiedzeniu komisyi 
budżetowej izbowej polscy jej członkowie, miano- 
wicie czy mają popierać przyjęcie tak zwanego 
skróconego postępowania przy obradach w Izbie 
nad budżetem, który to sposób leży głównie w tem, 
aby całego budżetu nie przekazywała Izba do 
uprzedniego roztrząśnienia swojej komisyi bu- 
dżetowej, a dopiero po roztrząśnieniu całego budże - 
tu przez tęż komisyę, wysłuchawszy jej wniosków, 
wzięła go pod rozbiór, ale aby Izba odrazu a czę- 
ściami roztrząsała i uchwalała budżet, a tylko nie- 
które jego działy przekazywała komisyi do roz- 
trząśnienia. 

Pierwszy głos zabrał poseł Chrzanowski 
i przedstawił, że doświadczenie dwóch ostatnich 
lat wykazało, iż ten skrócony niby sposób uchwa- 
lania budżetu nietylko nie dopuszcza uprzedniego 
gruntownego jego roztrząśnienia przez komisyę 
w gronie mniejszem, złożonem z posłów, obznajo- 
mionych ze sprawami budżetowemi, ale nadto 
przewleka bardzo obrady nad budżetem w Izbie, 
bo dyskusya zmienia się w szereg dłagich „mów, 
wygłaszanych dla popisu. Przeto czyni wniosek, 


Jako improwizacya , 


projekt rządowy, gdy go drugi stanowczo gani. 
Także organ klubu konserwatystów Vaterland 
wczorajszy projekt rządowy przyjął bardzo chło- 
dno i pociesza się tylko, że w najgorszym razie 
stanie on na porządku dziennym Izby dopiero na 
wiosnę. 

Ogłaszanym w tutejszych dziennikach biulety- 
nom o zamiarach Koła polskiego, nie przypisu- 
jemy żadnej doniosłości. Jeżeli np. jeden z tych 
biuletynów twierdzi, że niektórzy nasi posłowie 
są z powodu reformy wyborczej tak oburzeni na 
gabinet, iż roztrząsają kwestyę, czyliby nie nale- 
żało zbliżyć się do... Młodoczechów, to jest to zbyt 
zabawne. Wiadomo bowiem, że Młodoczesi wy- 
stąpili z dalęko radykalniejszemi wnioskami ustaw 
wyborczych, domagając się mianowicie usunięcia 
kuryi wielkich posiadłości. W porównaniu więc 
do wniosków młodoczeskich projekt rządowy wy- 
daje się nawet bardzo umiarkowanym; trudno 
zatem zrozumieć szczególnej logiki, na mocy któ- 
rej ów biuletyn pewnym posłom naszym przypi- 
suje owe dziwaczne objawy „oburzenia.“ 

Natomiast niezawodnie także Kołu polskiema 
projekt rządowy zgotował niespodziankę. Mowa 
tronowa z roku 1891, jakoteż program rządowy 
z dnia 4-go lutego roku bieżącego, wy- 
głaszały usunięcie kwestyj politycznych, tudzież 
zachowanie status quo konstytucyjnego. Tymcza- 
sem projekt wyborczy zapowiada najbardziej sta- 
nowczą zmianę stosunków politycznych, jaka się 
wydarzyła w Austryi od wprowadzenia tak zwa- 
nych bezpośrednich wyborów w roku 1873. Na- 
wet gdyby posłów galicyjskich do Izby posel- 
skiej wybierał — jak dawniej — sejm lwowski, 
byłoby dla nas bardzo ważną kwestyą, w jaki 
sposób powstanie Izba poselska, a cóż dopiero, 
gdy nowa ustawa wyborcza ma obowiązywać 
także Galicyę, a w dalszej konsekwencyi nieza- 
wodnie także oddziała stanowczo na ordynacyę 
wyborczą do Sejmu krajowego. 

Tak doniosła zmiana ustaw wyborczych wy- 
maga niewątpliwie bardzo wytrawnej dyskusyi. 
Dotychczas odbywała się ona niemal wyłącznie 
na zebraniach socyalistów, na niektórych wiecach 
ruskich i w obozie młodoczeskim. W Radzie pań- 
stwa dotąd ani razu nie dyskutowano à fond o 
tak znacznem rozszerzeniu prawa wyborczego. 
W wielkich i ważnych częściach monarchii wcale 
nie rozbierano kwestyi powszechnego głosowania, 
do którego projekt rządowy tak bardzo się zbliża 
i które niezawodnie w niezbyt długim czasie sta- 
łoby się naturalną konsekwencyą zaproponowanej 
reformy. 

Powtarzamy więc, że tak doniosła zmiana ustaw 
wyborczych, która może zadecydować o całej przy- 
szłości monarchii, nie może być przeprowadzona 
dorywczo i lekkiem ser- 
cem. — Powinni przemawiać w tej sprawie wy- 
bitni posłowie, a także teoretycy, niezasiadający 
w parlamentach i dlatego tem wolniejsi od wszel- 


jowej. 


rzy ważny wyjątek od reguły. 


nia i pisania, sądzę, 


strya ! 


Rządowy projekt reformy wyborczej. 


Rady państwa, brzmi, jak następuje: 
Artykuł I. 


w stosownym czasie i należycie spełnionego obo- 
wiązku stawiennictwa do wojska ($ 9 e), z za- 
strzeżeniem oznaczonych w odnośnych paragrafach 
wyjątków, a wreszcie tem, iż są w możności uczy- 
nić zadość także innym, w ustawie ($ 9 b) okre- 
ślonym warunkom. Uprawnionym do wyboru we- 
dług tych paragrafów, przysługuje prawo wyboru 
w tej gminie, w której mieszkają. 
$ 9b. 

Wymagany stopień wykształcenia dostarcza ten, 
kto wykaże, iż umie czytać i pisać w jednym 
z języków, używanych w królestwach i krajach, 
reprezentowanych w Radzie państwa. Takiego do- 
wodu jednak dostarczają także osoby, które u- 
kończyły szkołę ludową po wejściu w życie usta- 
wy z 14 maja 1869 r., jeśli przedłożą świadectwo 
ukończenia tej szkoły, wystawione przez publi- 
czną, lub prawo publiczności posiadającą szkołę 
ludową, o ile to świadectwo odnośnie do czytania 
i pisania zawiera notę postępu co najmniej „do- 
stateczną.* Swiadectwo szkoły wydziałowej lub 
też innej szkoły, zakresem nauki przewyższającej 
szkołę ludową, zastępuje wymagany dowód. Kto 
nie jest w możności dostarczyć dowodu wykształ- 
cenia w powyższy sposób, może dowód ten do- 
starczyć także w ten sposób, iż wobec komisyi 
napisze należycie prośbę o udzielenie mu prawa 
wyborczego według z góry określonej formuły. 
Ta komisya ma się składać z naczelnika gminy 
(burmistrza) miejsca zamieszkania starającego się 
o prawo wyborcze, lub wyznaczonego przez na- 
czelnika gminy zastępcę i z kierownika szkoły 
ludowej, oraz z wyznaczonego przez naczelnika 
gminy członka gminy, umiejącego pisać. Jeśli ko- 
misya nabędzie przekonania, że ubiegający się 
o prawo wyborcze umie czytać i pisać, to winna 
mu wystawić potwierdzenie tej. treści, iż on na 
oznaczonym dniu przed wymienioną komisyą pod- 
dał się egzaminowi i uznany został za umiejącego 
czytać i pisać. To potwierdzenie służyć będzie 
także jako dowód wykształcenia dla przyszłych 
wyborów. Od dostarczenia dowodu wykształcenia 
uwolnieni są ci, którzy przed wejściem w życie 
ustawy z 14 maja 1869 byli w wieku obowiązu- 
jącym do uczęszczania do szkoły. 

$9 e. 

Dowód co do spełnionego we właściwym cza- 
sie i należycie obowiązku stawiennictwa do woj- 
ska, dostarczony zostaje przez poświadczenie wła- 
dzy wojskowej, względnie władzy politycznej. 
Wszyscy ci są uwolnieni od dostarczania tego do- 
wodu, którzy jeszcze przed wejściem w życie u- 
stawy wojskowej z 5 grudnia 1868 byli w wieku 
popisowym. 

$9 d. 

Innym w $ 9 al. 2 wspomnianym warunkom 
odpowiada ten, kto przed rozpisaniem wyborów 
zamieszkał już przez sześć miesięcy w okręgu 
wyborczym i albo a) nie posiadając już uprawnie- 
nia wyborczego według $ 9, ma opłacać bezpo- 
średni podatek monarchiczny, lub b) za pomocą 
książki robotniczej lub służbowej, względnie za 
pomocą innych, przez władzę potwierdzonych do- 
kumentów, udowodni; iż w pewnym zawodzie ma 
stałe zatrudnienie, 


Art. II. 

$$ 19, 27 i 42 ordynacyi wyborczej do Rady 
państwa tracą moe obowiązującą i mają brzmieć: 

$ 19. Wybieralnymi na posłów do Rady pań- 
stwa, a mianowicie w każdym z krajów, repre- 
zentowanych w Radzie państwa , są ci mężczyzni, 
którzy przynajmniej od trzech lat posiadają pra- 
wo obywatelstwą austryackiego, którzy ukończyli 
30 rok życia i w jednym z tych krajów są upra- 
wnieni do wyboru ($$ 9, 9 a, 9 b, 9 e, 9 d.), 
lub są wybieralnymi do Sejmu krajowego. 


kich klubowych uprzedzeń i więzów. Ostatecznie 
trzebaby także Izbie, jak to swego czasu uczynił 
w Brukseli rząd belgijski, zakomunikować porów- 
nawczy obraz różnych systemów wyborczych i... 
ich skutków. Słowem, trudno przypuścić, aby tak 
radykalna zmiana ustaw wyborczych, bez wszel- 
kiego przygotowania i wysłuchania poważnej opi- 
nii publicznej, mogła być przeprowadzona w cią- 
gu kilkomiesięcznej sesyi parlamentarnej, zapeł- 
nionej nadto tak ważnemi sprawami, jak budżet, 
stan wyjątkowy w Pradze, ustawa o obronie kra- 


ln merito, projekt rządowy opiera się na zasa- 
dzie, że każdemu przysługuje prawo wyborcze, 
kto umie czytać i pisać i kto się stawiał do służ- 
by wojskowej. Jeżeli nadto ustawa wyraźnie przy- 
znaje prawo wyborcze wysłużonym podoficerom, 
jest to zbytek, ponieważ przyznać trzeba, że każdy 
podoficer umie czytać i pisać. Przyznanie prawa 
wyborczego także tym wszystkim, którzy przed 
r. 1869 nie uczęszczali do szkół ludowych, two- 


Co się tyczy kryteryum umiejętności czyta- 
że to albo za wiele, 
albo za mało. Może się zdarzyć, że ludzie, nie 
posiadający owej umiejętności, jednak są zdolni 
wywiązać się z zadań bardzo poważnych. Z dru- 
giej strony sama umiejętność przepisania popra- 
wnie pewnego formularza, i zdolność... czytywania 
n. p. pewnego kalibru pisemek ludowych, które 
rozpowszechniają najpotworniejsze i najsprzeczniej- 
sze z prawdą i rzeczywistością poglądy, wcale 
nam nie daje rękojmi trafnego wyboru posła. Po- 
mijamy zupełnie nadużycie, jakie przy wystawia- 
niu odnośnych certyfikatów przez urzędnika gminy 
wydarzać się będą niewątpliwie w państwie, tak 
obfitem w antagonizmy narodowościowe, jak Au- 


Przedłożony onegdaj przez hr. Taaftego w Izbie 
poselskiej projekt zmiany ordynacyi wyborczej do 


Do $ 9 ordynacyi wyborczej do Rady państwa 
z 2 kwietnia 1873 w brzmieniu ustawy z dnia 4 
października 1882, włączone zostają następujące 
postanowienia, jako $9 a, § 9b $9 ci$ 9d: 


$9a. 

Oprócz tych osób, którym według postanowień 
paragr. 9 ordynacyi wyborczej do Rady państwa 
w brzmieniu ustawy z 4 października 1882 przy- 
sługuje prawo wyborcze, przysługuje ono w kuryi 
wyborczej miast i gmin wiejskich także tym au- 
stryackim obywatelom państwa, którzy prócz do- 
pełnienia ogólnych warunków uprawnienia wybor- 
czego ($ 9 al. 1), 1) stali przed nieprzyjacielem, 
względnie uprawnieni są do noszenia medalu wo- 
jennego, albo też uzyskali certyfikat dla wysłużo- 
nych podoficerów w myśl ustawy z 19 kwietnia 
1872, lub 2) mogą się wykazać potrzebnym do- 
wodem wykształcenia ($ 9 b), jak też dowodem 


8. 27. Skoro lista wyborców wielkiej własności 
(najwyżej opodatkowanych), tudzież lista wyborców 
miejskich po rozstrzygnięciu reklamacyj ustaloną 
zostanie, wyda wyborcom wielkiej własności szef 
kraju, wyborcom miast naczelnik bezpośrednio 
przełożonej władzy politycznej, karty legityma- 
cyjne do wyboru posłów. Te karty legitymacyjne 
zawierać mają porządkowy numer odnośnej listy 
wyborczej, miejsce, dzień i godzinę rozpoczęcia 
się czynności wyborczej, oraz godzinę zamknięcia 
wyborów, a odnośnie do wyborców wielkiej wła- 
sności także nazwisko i miejsce zamieszkania 
uprawnionego do wyboru. (Zresztą paragraf ten 
w dalszych ustępach pozostał niezmieniony). 

$ 42. Bezpośrednio przed rozpoczęciem głoso- 
wania winna się komisya wyborcza przekonać, 
iż urna, przeznaczona do wrzucania kart głosowa- 
nia, jest próżna. Głosowanie rozpoczyna się tem, 
iż członkowie komisyi wyborczej oddają swoje 
karty głosowania, poczem nastąpi odbiór kart 
głosowania od wyborców. 

Art. III. 

Po $ 52 dodane zostaje następujące postano- 
wienie jako $ 52 a: 

$ 52 a. W miastach, które są podzielone na 
miejskie okręgi wyborcze, może władza politycz- 
na wyznaczyć kilka lokalności wyborczych i przy- 
dzielić do nich wyborców według alfabetycznego 
porządku. W takim razie dla każdej lokalności 
wyborczej ma być ustanowioną osobna komisya 
wyborczą. 3 

Art. IV. 


Ustawa ta wchodzi w życie przy rozpisaniu 
najbliższych powszechnych nowych wyborów do 
Rady państwa. 


200 milionów franków na budowę pałaców wer- 
salskich, lub 400 milionów na osobiste przyjem- 
ności carowej Katarzyny, a wydatek podobny dzi- 
siejszych państw na koszta ubezpieczenia robotni- 
ków lub szkoły publiczne. 

Budżety państw nowożytnych przedstawiają 
w dziale wydatków obraz całkiem odmienny od 
państw XVIII wieku. Pomijając konieczne wydatki 
wojskowe, które jednak pie są dzisiaj w stosunku 
do sił ekonomicznych ludności wcale wyższe, niż 
były przed 100 laty, widzimy na tylu polach co- 
raz to bardziej wzmagającą się i specyalizującą 
działalność gospodarstw publicznych, która służy 
w coraz to szerszej mierze interesom ogółu lu- 
dności. 

Jako przykłady wskazać można wzrost wy- 
datków, spowodowanych polityką edukacyjną, in- 
westycyami ekonomicznemi i polityką komunika- 
cyjną z cechą wyraźnie socyalną, wreszcie całą 
t. zw. politykę socyalną z owemi kosztownemi 
ubezpieczeniami robotników, na które gospodar- 
stwa publiczne coraz większe będą łożyć sumy. 
Projekt ministra Constansa o ubezpieczeniu ro- 
botników na życie i na wypadek starości wy- 
wołał prawdziwą panikę w sferach ekonomistów 
francuskich, którzy obliczali wydatek roczny skar- 
bu na ten cel na blisko miliard franków. 

Niezawodnie słusznie domagają się wszyscy 
od związków publicznych, ażeby w epoce par 
excellence socyalnej polityki w gospodarstwie swo- 
jem służyły żywym przykładem dla gospodarstw 
prywatnych, żeby zasady polityki pensyjnej i za- 
robkowej nie stały w sprzeczności z duchem ca- 
łego ustawodawstwa społecznego. Gospodarstwo 
publiczne może tutaj działać w dwojakim kierun- 
ku, najprzód regulując samodzielnie warunki pra- 
cy w własnych przedsiębiorstwach i całej admi- 
nistracyi publicznej, następnie zaś wpływając na 
przedsiębiorstwa prywatne, wykonywujące roboty, 
dostawy publiczne i t. p. Bardzo charakterysty- 
czną jest pod tym względem działalność np. rady 
hrabstwa londyńskiego luh rad gminnych Paryża, 
Zurycha i t. d. 

Wybitnie socyalne znaczenie posiadają zasady, 
według których gospodarstwo publiczne pokrywa 
koszta swej administracyjnej działalności, czy 
mianowicie stosuje tu zasadę zupełnej bezpłatno - 
ści usług administracyjnych, czy też żąda zwrotu 
pewnej części lub całkowitych kosztów w formie 
taks, opłat i t. p., czy wreszcie z danej działal- 
ności ciągnie nawet pewne zyski np. z poczty, 
służące do pokrycia innych wydatków publicz- 
nych. O ile pewna działalność, pewien zakład 
służy przeważnie interesom pewnych klas spo- 
łecznych, o tyle całkowita lub częściowa bezpła- 
tność wychodzi wprost na korzyść tychże grup 
ludności, o tyle inne grupy ponoszą na ich rzecz 
pewne specyalne ciężary. 

Przeważna jednak część usług państwowej i sa- 
morządnej administracyi nie pozostaje w tak wi- 
docznym ekonomicznym stosunku do pewnych gò- 
spodarstw prywatnych, przynosi przeeiwnie ogó- 
łowi obywateli niejako niepodzielnie pewne korzy- 
ści, tak, że tutaj zasada pokrycia kosztów siłami 
ogółu według możności każdego, czyli zasada po- 
krycia podatkami stosowaną być musi. Podatki 
zajmują też w dochodach gospodarstw publiez- 
nych coraz to wybitniejsze miejsce, obciążając 
przytem coraz silniej gospodarstwa prywatne. 

Wkraczamy tutaj w najdrażliwszą, najwięcej 
również dotąd w praktyce zaniedbaną dziedzinę 
działalności gospodarstw publicznych. Dotykamy 
kwestyi sprawiedliwego rozkładu ciężarów podat- 
kowych między poszczególne jednostki i klasy 
społeczne. Nigdzie może teorya nie stanęła tak 
w rażącej opozycyi do praktyki, jak właśnie tu- 
taj, nigdzie niestety osiągnięte dotychczas rezul- 
taty nie okazały się mniej zadowalniające, jak 
w dziedzinie podatkowej. 

Powodem tego stanu rzęczy jest z jednej strony 
fakt niezbity, iż do niedawna teoretyczne systemy 
podatkowe były bądź czysto doktrynerskie, nieli- 
czące się ani z wymogami finansowemi gospo- 
darstw publicznych, ani z techniczną stroną urzą- 
dzeń podatkowych, ani wreszcie z ułomną naturą 
ludzką, która niestety nie wzniosła się dotąd na 
taką wyżynę etyki finansowej, o jakiej roili sobie 
autorowie owych traktatów skarbowych. Były one 
wreszcie tak bałamutne i zasadniczo błędne, że 
nie nadawały się wcale do praktycznych celów. 
Jestto zasługą niezaprzeczalaą profesora Steina 
i jego następców, iż wreszcie rozpoczęły się usi- 
łowania około zbudowania prawdziwie umiejętne- 
go systemu podatkowego, mającego służyć za wzór, 
ża cel rozwoju dla praktyki skarbowej. Prace te 
dotychczas nieskończone, może jeszcze daleko do 
wszechstronuego pomyślnego rozwiązania proble- 
matu, zdobyliśmy jednak już przecież jakieś kry- 
teryum umiejętne, oparliśmy się na pewniejszym 
gruncie. 

Każda reforma podatkowa zmienia istniejący 
dotąd stosunek obciążenia poszczególnych klas 
społecznych, posiada więc wybitnie socyalne ce- 
chy i znaczenie. 

Zawsze i wszędzie wystąpią tutaj do walki 
sprzeczne interesy zagrożonych nowym podatkiem 
klas społecznych, zadaniem nauki i oświeconej nią 
a socyalnie w zasadzie neutralnej władzy państwo- 
wej powinno być pogodzenie owych kontrastów, 
wymiar sprawiedliwości społecznej przez odpowie- 
dni rozkład ciężarów podatkowych. Nie można 
twierdzić, jakoby państwa nowożytne zadanie po- 
wyższe już w całości spełniły, wielokrotnie podej- 
mowane i ponawiane próby i dobre zamiary rzą- 
dów rozbijały się zwykle o opór zgromadzeń usta- 
wodawczych, w których pewae klasy są silniej, 
inne słabiej reprezentowane, a więc pierwsze po- 
siadają możność niedopuszczenia choćby najsłu- 
szniejszych żądań klas podatkowo przeciążonych. 

Pomimo rozlicznych trudności postęp tutaj je- 
dnak jest bardzo wyraźny i widoczny. Chociaż 
polityk finansowy liczyć się musi, jak może nikt 
inny z zasadą starożytnego filozofa i polityka: 
Tantum intende in Republica, quantum probari 
tuis civibus possis — to przecież budzące się 
w szerszych warstwach poczucie sprawiedliwości 
społecznej pod wpływem panujących prądów socyal- 
nych i etycznych, oraz coraz to silniejszy wpływ 
umiejętności skarbowej na kierujących mężów 
stanu pobudziły do stopniowych, choć bardzo po- 
wolnych reform, zmierzających do przekształcenia 
dotychczasowych systemów podatkowych. 


Art. 5. 
Wykonanie tej ustawy powierzone zostaje Memu 
ministrowi spraw wewnętrznych. 


O znaczeniu socyalnem gospodarsw 
publicznych. 


(Streszczenie odczytu prof. Dra Juliusza Leo na 
uroczystości inauguracyjnej Uniw. Jagiel.). 


Powszechnem a charakterystycznem dla obecnej 
doby historycznej państw europejskich kultury 
zjawiskiem życia społecznego, na które jedni pa- 
trzą z trwogą, inni ze zdumieniem, a wszyscy 
z wielkiem zainteresowaniem, jest nieustanny i 
to bardzo szybki rozrost gospodarstw publicznych 
(państwa, prowincyi, gminy 1tp.). Objawia się on 
ciągłym wzrostem budżetów, ogłaszanych coro- 
cznie przez odnośne związki. Wystarczy wskazać 
na wydatki państw europejskich, które w okresie 
od r. 1786 do 1890 podniosły się z 2'/, na 16 
miliardów franków. W tym samym czasie bu- 
dżet Austro-Węgier wzniósł się z 200 na 2000 
milionów franków, wydatki Galieyi podskoczyły 
w ubiegłem 25 leciu z 1 na 6 milionów złr. Po- 
dobne zjawisko dostrzegamy w życiu gminnem 
wszystkich państw, jak to wymownie stwierdzają 
ogłaszane coraz to liczniej statystyki finansów ko- 
munalnych. 

Przy porównywaniu takich cyfr należy się je- 
dnak ustrzedz błędnych wniosków, wynikających 
z nieuwzględniania niektórych czynników, które 
w części tłumaczą ten olbrzymi wzrost, a osła- 
biają nieco wrażenie. Należy tu najpierw obniże- 
nie się wartości pieniędzy w drugiej połowie 
XIX w., spowodowane nagłym przybytkiem pro- 
dukcyi kruszców szlachetnych i szybkim rozwo- 
jem środków komunikacyjnych, dalej ogólny, 
w niektórych działach wprost zdumiewający, wzrost 
produkcyi dóbr pod wpływem postępów techniki, 
reform socyalno-politycznych i długich peryodów 
pokojowych. Jeżeli n. p. w Anglii w b. stuleciu 
produkcya węgla podniosła się 16:krotnie, produ- 
kcya żelaza 80-krotnie, jeżeli złota wyprodukowa- 
no w okresie 1850 — 1885, a więc w 35 latach 
6 i pół miliona klgr. czyli o 33°% więcej, niż 
w 350 latach poprzedzających, jeżeli srebra 
wytwarzamy dzisiaj rocznie 5 razy tyle, co przed 
40 laty, to nie można dzisiejszych gospodarstw 
publicznych, czerpiących swe zasoby z rocznej 
produkcyi gospodarstw prywatnych, mierzyć sto- 
sunkami XVIII w. Zresztą nietylko siły ekono- 
miczne pojedynczych gospodarstw się wzmogły, 
ale również ich ilość. Przyrost ludności dosięga 
w wielu państwach 1°% rocznie, w innych jest 
słabszy, ale mimo to dość znaczny, by w okresie 
wiekowym wywołać bardzo znaczne różnice. Dość 
zaznaczyć, że od r. 1815 do obecnej chwili lu- 
dność n. p. Niemiec podwoiła się, wznosząc się 
z 25 do 50 milionów mieszkańców. Naturalnym 
trybem wzmaga się tem samem finansowa zdol- 
ność takiego społeczeństwa. Wreszcie uwzględnić 
jeszcze należy fakt przejmowania olbrzymich 
przedsiębiorstw na własność gospodarstw publi- 
cznych np. kolei żelaznych, wskutek czego wcie- 
lają się także budżety tych zakładów do budże- 
tów publicznych. 

Pomimo to jednak faktem niezaprzeczonym po- 
zostanie, że tendencya silnej progresyi wydatków 
publicznych, a więc także ciężarów podatkowych 
istnieje. Dzisiaj już oddają gospodarstwa prywa- 
tne w pewnych państwach 10 — 15%,, w innych, 
gdzie obciążenie podatkowe jest wysokie, od 20 — 
25%, swych rocznych dochodów na rzecz związ- 
ków publicznych. Wydatki państw europejskich 
podniosły się w przecięciu z 15 do 50 franków 
na głowę ludności. Przyczyny tego zjawiska są 
wielorakie, jako najważniejsze wskazać należy 
zmienione z gruntu pojęcia nauki i praktyki po- 
litycznej o zadaniach i zakresie działalności 
związków publicznych, dalej wpływ idei socyal- 
nych, pobudzających do coraz to szerszej, a więc 
i kosztowniejszej polityki socyalnej, wreszcie 
przeobrażenie technicznych warunków  produkcyi. 
Ostatnie tłumaczy wzrost wydatków wojskowych 
i t. zw. upaństwowienia. 

Jasną jest rzeczą, iż tak olbrzymie organizmy 
ekonomiczne, jakiemi są gospodarstwa publiczne, 
wywierać muszą z natury rzeczy nieustanny, 
wszechstronny i to bardzo silny wpływ na socy- 
alne stosunki społeczeństwa, w którem istnieją i 
działają. 

Wysokość i rodzaj wydatków publicznych za- 
leży od działalności administracyi, gospodarstwa 
publiczne wytwarzają bowiem materyalne warunki 
tej działalności. Kierunek i przeznaczenie tych 
wydatków mogą być różnorodne; chodzi o to, ja- 
kie potrzeby publiczne znajdują w nich zaspoko- 
jenie? które klasy społeczne korzystają w wyż- 
szym stopniu z usług admin. i urządzeń publicz- 
nych? Czy zasoby gospodarstw publicznych płyną 
obficie na cele tak zwanej polityki socyalnej, to 
jest na podniesienie materyalne i duchowe naj- 
słabszych ekonomicznie warstw ludności? Inny 
zaiste wpływ społeczny wywrzeć musi wydatek 
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KRONIKA. 


Kraków 12 pażdziernika. 


— Zapiski osobiste. Hr. Stanisław Badeni wczo- 
raj wieczorem przybył ze Lwowa do Krakowa. 
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— Z Uniwersytetu. P. Władysław Maślakiewicz, 
rodem z Bazylei w Szwajcaryi, otrzymał dziś na tu- 
tejszym Uniwersytecie stopień doktora praw. 

= — Nabożeństwo żałobne za duszę śp. Zygmunta 

| Kozłowskiego, posła sejmowego, zmarłego dnia 10 

_ bm, we Lwowie, odprawione zostanie jutro dnia 13 
bm. w kościele Bonifratrów. 

— Komisya, zajmująca się urządzeniem uroczy- 
stości otwarcia teatru, odbyła wczoraj posiedzenie 
i dalej obradowała nad rozesłaniem zaproszeń. Część 
zaproszeń, mianowicie do lóż, już została rozesłaną; 
reszta rozesłaną będzie w najbliższych dniach. 

— Do popisowych, urodzonych w latach 1873, 
1872 i 1871, ogłasza Magistrat wezwanie, aby 
w dniach od 1 do 30 listopada zgłaszali się w wy- 
dziale V Magistratu celem zamieszczenia ich w spi- 
sie powołanych do poboru wojskowego na rok 1894. 
Zgłaszać się należy osobiście, jednak w razie wa- 
Żnej przeszkody wyręczyć w tem mogą popisowych 
rodzice, krewni, opiekunowie lub pełnomocnicy. 

— Nowa kadencya sądów przysięgłych rozpo- 
cznie się z dniem 1 stycznia 1894 r. Lista obywa- 
teli, mających pełnić obowiązki sędziów, wyłożoną 
jest od d. 10 bm. w prezydyum Magistratu do przej- 
rzenia. Raklamacye wnosić można po d. 17 bm. 

— Samobójstwo. Przedwczoraj o godzinie wpół 
do 8 wieczorem znaleziono na torze kolejowym, za 
mostem kolejowym w Podgórzu, zwłoki kobiety, prze- 
jechane pociągiem, który przeciął jej głowę na dwie 
połowy i urwał lewą rękę. Kobieta ubrana była 
w czarną sukienkę, różowy fartuszek, dochodzący do 
piersi, spódnicę różową w kwiatki i drugą spódnicę 
koloru bordeaux. Na nogach miała płytkie sznuro- 
wane trzewiki. W kieszeni miała portmonetkę pró- 
żną, parę szpilek pojedynczych i żółty metalowy 
klucz od trumny. Na szyi szkaplerz i część czerwo- 
nego szklanego krzyżyka. Na miejsce przybyła za- 
raz komisya, złożona z urzędników kolejowych, star- 
szego komisarza p. Kostrzewskiego i Dra Skakal- 
skiego. Według zasiągniętych dotąd informacyj, ko- 
bietę ową widziano 0 gdz. 3 popołudniu na kolei, 
a wieczorem widziano ją klęczącą i płaczącą na to- 
rze kolejowym. Kobieta owa żyła jeszcze z pół go- 
dziny po katastrofie. Nazwisko jej dotąd nieznane. 
Zwłoki odwieziono do kostnicy na cmentarzu pod- 
górskim. 

— Konfiskata raków. Wczoraj skonfiskowała po- 
licya na tutejszym dworcu 57 koszyków raków, które 
posłano z Chodorowa do Niemiec i Szwajcaryi. Raki 
te wpuszczono do Białuchy na Olszy. 

— Akt inauguracyi roku szkolnego w uniwersy- 
tecie lwowskim odbył się wczoraj z tradycyjną uro- 
czystością. Po nabożeństwie, odprawionem przez X. in- 
fułata Zabłockiego w kościele św. Mikołaja, zebrali 
się profesorowie, młodzież akademicka i liczna pu- 

` pliczność w pięknie przystrojonej auli uniwersyteckiej. 
Tam na przygotowanem podwyższeniu zajęli miejsca 
dostojnicy Kościoła XX. Arcybiskupi Morawski i Issa- 
kowicz, X. Biskup - sufragan Puzyna, wiceprezydent 
kraj. Rady szkolnej Dr Michał Bobrzyński, który 
jako nowo- mianowany profesor honorowy wystąpił 
w todze profesorskiej, radca dworu Włodzimierz hr. 
Łoś, a w gronie gości między innymi prof. Dr Eu- 
zebiusz Czerkawski i Wojciech hr. Dzieduszycki. 
W głębi ugrupowali się: prorektor X. Dr Paliwoda, 
członkowie senatu, oraz profesorowie i docenci uni- 
wersytetu. Audytoryum zapełniła szczelnie liczna pu 
bliczność, złożona w znacznej części z pań i młodzież 
uniwersytecka. ; 

Nowo - wybrany rektor Dr Owikliński otworzył rok 
szkolny dłuższą przemową, w której wskazał na zna- 
czenie aktu inauguracyjnego, będącego z reguły je- 
dynym uroczystym obchodem, łączącym raz do roku 
lużne na pozór części uniwersytetu, wszystkie wy- 
działy, profesorów i uczniów, a który to akt przez 
rozszerzenie udziału także na publiczność szerszą 
ujawnia łączność uniwersytetu z całością społeczeń- 
stwa. Zebranym dostojnikom podziękował mowca, iż 
osobistym udziałem zaznaczyli, że w uniwersytecie 
upatrują jedno z głównych ognisk umysłowego życia 
stolicy i kraju i że oceniają życzliwie i sprawiedli- 
wie jego działalność. Wspomniawszy o mającem na- 
stąpić w roku przyszłym uzupełnieniu wszechniey 
lwowskiej lekarskim wydziałem, podał wyczerpującą 
kronikę ważniejszych wypadków w uniwersytecie, oraz 
charakterystykę jego życia naukowego. Zaznaczywszy, 
że grono profesorów nie straciło żadnego członka, 
owszem zostało pomnożone, zwrócił się mowca do 
nowo-mianowanego honorowego profesora Dra Bo- 
brzyńskiego, witając go z radością tak w imieniu 
profesorów, jak młodzieży. Zwracając się następnie 
do młodzieży, podniósł mowca z naciskiem, iż mło- 
dzież powinna stać zawsze na straży godności aka- 
demickiej i starać się o jak największy rozwój za- 
kładu. Uniwersytet lwowski ma bowiem do spełnienia 
posłannictwo nader zaszczytne tem bardziej, że po- 
łożony jest na kresach. Powinien on być orędowni- 
kiem cywilizacji europejskiej i ochroną tego wszyst- 
kiego, co ojcowie nasi, nie szczędząc krwi i mienia, 
umiłowali, uszlachetnili i zdobyli. 

Po przemówieniu rektora nastąpił wykład X. prof. 
Bilczewskiego z dziedziny archeologii chrześciańskiej. 

— Zakład PP. Sercanek, instytut wychowawczy 
dla dziewcząt (Sacré Coeur) obchodził we Lwowie 
w tych dniach 50-tą rocznicę swego istnienia. Chcąc 
nczeić tę rocznicę, byłe wychowanki zakładu zebrały 
się bardzo licznie i na zgromadzeniu, odbytem w so- 
potę w Stowarzyszeniu pracy kobiet, uchwaliły stwo- 
rzyć fundacyę wieczystej Mszy św. za dusze zmar- 
łych sióstr i uczennic zakładu. Fundusz na tę fun- 
dacyę zebrano natychmiast drogą składek. W nie- 
dzielę rozpoczęto uroczystość jubileuszową solennem 


stość jubileuszowa zakończyła się w poniedziałek lo 
teryą fantową, z której dochód PP. Sercanki prze- 
znaczyły na fundusz wychowania jednej bezpłatnej 
uczennicy, córki byłych wychowanek. 

— „Figaro* donosi: „Księżna Władysławowa Czar- 
toryska powróciła do hotelu Lambert. Stan jej zdro- 
wia nie jest zadowalniający.* 

Kuryer Poznański pisze zaś: „Dwaj młodzi ksią- 
żęta Adam i Witold, synowie księcia Władysława 
Czartoryskiego, przejeżdżali wczoraj przez Poznań 
z Gołuchowa do Paryża, dokąd ich powołał telegram, 
donoszący © pogorszeniu się w chorobie księżnej 
Małgorzaty Czartoryskiej.“ 

— Stan wyjątkowy w Pradze. Wczoraj trybunał 
wyjątkowy w Pradze roztrząsał sprawę byłego re- 
daktora zawieszonych Pokrokovych Listów Antoniego 
Veselego. Dwudziestoletni oskarżony pozostawał pod 
zarzutem zbrodni zaburzenia porządku publicznego i 
obrazy majestatu. W Pokrokovych Listach ukazał 
się mianowicie przed kilkoma miesiącami artykuł, 
omawiający zajścia w Straszycach i gwałtownie za- 
czepiający władze państwowe. Równocześnie pojawiły 
się dwie notatki, tuż obok siebie wydrukowane, z któ- 


porównanie pomiędzy Lozóm a dyrektorem policyi 
praskiej. Oskarżony oświadczył, że notatki te nade- 
słał mu ktoś nieznajomy, ale że przyjmuje za nie od- 
powiedzialność. Trybunał uznał Veselego winnym i 
skazał go na 10 miesięcy ciężkiego więzienia, zao- 
strzonego postem. 


sches Volkstheater* pannie Hausner. 


z ajentami; są to stosunki bardzo niezdrowe. 


obecnie. 


szcze nie zapadł, 


dostarczonych przez 400 wystawców. Wezoraj doko 


kseresu za 30.000 franków. 


deszła zawezwana wojskowa pomoc. 


datkowy, przeżywszy lat 27, zmarł tu wczoraj. 
Adolf Koczorowski, właściciel 
w Wielkopolsce, zmarł tam onegdaj. 


superintendenta kaliskiego. 


nabożeństwem, które odprawił X. arcybiskup Issako- 
wiez. Następnie w imieniu byłych uczennic Zakładu 
pani Garapichowa wygłosiła piękną przemowę, poczem 
przełożonej wręczono prześliczny bukiet, złożony z brat- 
ków i akt fundacyi wieczystej Mszy św. Wieczorem wy- 
chowanice zakładu wykonały przedstawienie, złożone 
z deklamacyi, żywych obrazów i śpiewów. Uroczy- 


rych jedna znieważała w grubijański sposób prefekta 
policyi paryskiej Lozćgo, a druga przeprowadzała 


— Proces z ajentem teatralnym. Z Wiednia do- 
noszą do Kuryera Warsz.: Ciekawy rozgrywa się 
tu proces ajenta teatralnego przeciw naiwnej z „Deut- 
Podpisała ona 
ajentowi t. zw. rewers jeneralny — drukowane są 
formularze — mocą którego przez całe życie od ka- 
żdej gaży ma mu płacić 50/,. Płaciła ona przez kilka 
lat po 400 złr., aż nareszcie dalszego haraczu odmó- 
wiła. W podobnej sprawie rozstrzygnął Deutsches 
Reichsgericht obowiązek haraczu tylko przez 3 lata. 
Wogóle ajenci są baszami, a aktorzy i aktorki ich 
niewolnikami, gdyż bez pośrednictwa baszów niepo- 
dobna uzyskać miejsca, dyrekcye znoszą się tylko 


— Paulina Lucca mogła, kilka dni temu, mieć 
przedsmak nieśmiertelności, jaką kiedyś cieszyć się 
będzie. Było jej bowiem danem czytać na własne 
oczy, szumne, pełne panegiryków nekrologi swe w ga- 
zetach włoskich i francuskich. Zkąd się kaczka po- 
dobna wykłuła, trudno zaiste zbadać, dosyć że cała 
niemal prasa włoska i francuska jednocześnie podała 
wiadomość, iż Paulina Lucca, nieśmiertelna „Carmen, * 
„Małgorzata,* „Walentyna,* „Cherubin* itd., umarła. 
A tymczasem Lucca nigdy nie była zdrowszą, niż 


— W Saint-Louis w Senegalu rozpoczął się przed 
sądem wojennym proces przeciwko podporucznikowi 
markizowi Segonzac, oskarżonemu o zamordowanie 
towarzysza swego w ekspedycyi do wnętrza Afryki, 
porucznika Quiquereza. W toku rozprawy cofnięto 
oskarżenie o morderstwo, a utrzymano jedynie oskar- 
żenie o czynne znieważenie przełożonego. Wyrok je- 


— Wystawa amatorskich fotografij w Hamburgu 
zgromadziła około 5.000 przedmiotów wystawowych, 


nano rozdania 59 nagród. Wielki złoty medal pań- 
stwowy otrzymał Rudolf Eickemger z Nowego Jorku, 
drugi złoty medal baron Albert Rothschild z Wiednia. 

— W Kadyksie, jak wiadomo już z depesz, od- 
był się rodzaj jeneralnej próby festynów tulońskich, 
w której wzięli udział marynarze rosyjscy i tamtejsza 
francuska kolonia. Admirał Avelane podejmował na 
pokładzie swego statku Francuzów z Kadyksu szam- 
panem. Na odwrót Francuzi zaprosili rosyjskich gości 
„na herbatę* do „Hótel de France;* podczas uczty 
na 50 osób, chór, złożony z rosyjskich oficerów, śpie- 
wał marsyliankę. Hiszpański minister spraw zagrani- 
cznych Moret telegraficznie polecił prezydentowi Rady 
prowincyonalnej wydać bal na cześć oficerów eskadry. 
Prezydent jednak oświadczył, że niema na to wcale 
do rozporządzenia potrzebnych pieniędzy; zalegają 
wypłaty dla zakładów dobroczynnych, a przesilenie 
robotnicze wybuchnie lada dzień. Kadyks odniósł 
wszakże jednę widoczną korzyść z wizyty statków 
rosyjskich: oficerowie zakupili ogromną ilość beczek 


— Z Batum donoszą, że na stacyi Nigoity po- 
ciąg kolei transkaukaskiej, wiozący znaczne sumy pie- 
niężne dla batumskiego garnizonu i strzeżony przez 
eskortę żandarmeryi, napadli rozbójnicy w czerkie- 
skich strojach. Po zaciętej walee, w której poległo 
trzech żandarmów i czterech rozbójników, udało się 
napastnikom opanować pieniądze i uciec, zanim na- 


— Nekrologia. Alojzy Smidowiez, adjunkt po- 
dóbr Dębna 
Franciszek Modl, generał-major, b. komendant 


placu m. Warszawy, ur. w roku 1830 w Kaliszu, 
zmarł przedwczoraj w Warszawie. Zmarły był synem 


— Dnia 11 października pochmurno, pod wieczór 
krople deszczu; termometr od --12*3 doszedł do 
-+18:5 C. Barometr opada; o godz. 7 rano dnia 12 
października stan jego był 746:5 mm., termometru 
+82 ©. Wiatr wschodni. 

W piątek dnia 13 października: św. Edwarda kr. 


nanie, że sprawa reformy wyborczej jest dla niej 
kwestyą życia, pomimo że 29 reprezentantów wiel- 
kich posiadłości i 12 deputowanych Izb handlo- 
wych, należących do tej partyi, nie są przez re- 
formę dotknięci. Nie brak usiłowań nakłonienia 
lewicy do głosowania przeciwko rozporządzeniom 
wyjątkowym w Pradze; miałaby to być odpowiedź 
na projekt reformy. Przez odrzucenie rozpo- 
rządzeń wyjątkowych spodziewają się niektóre 
koła liberalne niemieckie doprowadzić do prze- 
silenia; zdaje się jednak, że usiłowania te będą 
bezowocne. 

Lewica dzisiaj wieczorem obradować będzie nad 
wnioskiem  Baernreithera względem utworzenia 
Izb robotniczych. W innych partyach podnoszą się 
głosy, że reformy wyborczej nie da się uniknąć. 
Projekt rządowy odpowiada więe duchowi czasu, 
ale winien być poprawiony, stosownie do wyma- 
gań pojedyńczych prowincyj. Ogólna modła nie 
da się przeprowadzić, a przeto przy takiej różno- 
rodności części składowych Austryi muszą być 
ustanowione wyjątki. 

Wiedeń 12 października. Cons. Corresp. oma- 
wia obszernie projekt reformy wyborczej. Uważa 
go za cios śmiertelny dla liberalnej lewicy, wsze- 
lako sądzi, że rząd postąpił zbyt pospiesznie. 
W żadnym razie nie należy odmawiać robotnikom 
reprezentacyi w parlamencie, a najgorszym ku te- 
mu środkiem byłyby Izby robotnicze, które sta- 
łyby się organizacyą urzędową socyalizmu. Przy- 
znać należy, że równocześnie wniesione projekty 
związków rolniczych i dóbr rentowych, mają na 
celu wzmocnienie konserwatywnych żywiołów rol- 
niczych. Ze względu na rozwój stosunków nowo- 
żytnych, projekt wyborezy ma zdrową podstawę. 
Politycznem jego następstwem będzie weześniej- 
sze rozwiązanie parlamentu. 


Dział ekonomiczny. 


Z krakowskiego Zakładu kontumacyjnego 
na Prądniku. 


Targ na nierogaciznę. 
Przypędzono na targ 9 i 10 października sztuk 
3298. — Notowano: prosięta —*— złr.; chude — 
— złr.; mięsne —— złr. Wszystko za parę. Tu- 
czne płacono 34'/,—41 et. za klgr. żywej wagi. 
Załadowano do krajów Monarchii 3249 sztuk. 
A. Gottlieb, dyrektor targu. 


Wiedeń 9 pażdziernika. Na dzisiejszy targ 
przypędzono wołów galicyjskich 542, węgierskich 
1722, niemieckich 2037; razem 4,301 sztuk. Pła- 
cono galicyjskie 58—61, osobliwe 63—66, wę- 
gierskie 55—60, osobliwe 62—66, niemieckie 56 
—60, osobliwe 62—68 złr. za 100 kilo mięsa. 

Wilhelm Amirowicz. 

Wiedeń 10 października. Na dzisiejszy targ 
dowieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 1647 
sztuk. Płacono 34 —36—38—42 złr. za 100 kilo 
żywej wagi. Wilhelm Amirówicz. 


Cholorm. 


Gazeta Lwowska donosi: Dnia 10 października 
zachorowało na cholerę: W powiecie nadwórniań- 
skim: w Hwożdzie, Łanczynie, Dobrotowie po 1 
osobie, w Nazawizowie 2 osoby. W pow. stani- 
sławowskim w Knihininie 3, w Stanisławowie, 
Zagwożdziu i Uzinie po 1 osobie. — W Kołomyi 
1, w Bohorodczanach 3 osoby. Wyzdrowiała w Ja- 
mnie (w pow. nadwórniańskim) 1 osoba. Zmarły: 
w powiecie nadwórniańskim: w Hwożdzie, Naza- 
wizowie i Nadwórnie po 1 osobie. W powiecie 
stanisławowskim: w Knihininie i Zagwożździu po 
2, w Stanisławowie 1 osoba. W Kołomyi i Bo- 
horodczanach po 1 osobie. Nadto zaszły wypadki 
śmierci wśród podejrzanych objawów w Korniczu 
i Siemakowcach (w pow. kołomyjskim). 

Dnia 9 października pozostawało 49 chorych 
na cholerę; w ciągu dnia 10 października zacho- 
rowało 15, wyzdrowiała 1, zmarło 10, pozostaje 
zatem w leczeniu 58 osób. Bakteryologicznie 
stwierdzono istnienie zarazka cholerycznego w de- 
jektach osoby chorej w Uzinie (w powiecie sta- 
nisławowskim). 


Telegramy biura koresp. 


Wiedeń 12 października. Stan zdrowia mi- 
nistra Falkenhayna jest stale bardzo pomyślny. 
Minister prawdopobnie już w ciągu najbliższych 
dni będzie mógł opuścić łóżko. 

Buda-Peszt 12 października. Komisya fi- 
nansowa rozpoczęła wczoraj obrady nad budże- 
tem ministerstwa handlu. Minister handlu Lukacs 
oświadczył, że rokowania traktatowe z Turcyą 
są w toku, jakkolwiek i obecne stosunki handlo- 
we z tym krajem odpowiadają naszym interesom. 
Podobnie rzecz się ma z Bułgaryą. Również i 
z Rumunią toczą się układy, atoli potrzeba pe- 
wnego czasu do usunięcia przeszkód, nagromadzo- 
nych przez wojnę cłową. Wobec Serbii pojawiły 
się w dziedzinie administracyjnej pewne trudności, 
które, zdaniem ministra, będzie można załatwić 
na zwykłej drodze dyplomatycznej. Wypełniamy 
ściśle traktatem nałożone zobowiązania, atoli żą- 
damy również od drugiej strony podobnego lojal- 
nego wypełniania traktatowych zobowiązań. Skie- 
rowanie poczty indyjskiej na Węgry jest obecnie 
przedmiotem ścisłych badań. 

Buda-Peszt 12 października. Komisya fi- 
nansowa uchwaliła na wczorajszem posiedzeniu 
preliminarz budżetu kolei państwowej. Co do kwe- 
styi węgla oświadczył się minister handlu za po- 
pieraniem krajowego węgla, w przeciwnym bo- 
wiem razie upadłby cały przemysł w niektórych 
częściach kraju. 

BBuda-Peszt 12 października. Na dzisiejszem 
posiedzeniu Izby omawiał minister sprawiedliwo- 
ści charakter ugody austro-węgierskiej, przyczem 
oświadczył, że odpowiedź cesarska nie miała by- 
najmniej na celu naruszenia politycznego chara- 
kteru i podstawy ugody. Jednakże prawna mo- 
żliwość zmiany tej ugody nie jest wykluczona. 
Najwyższa odpowiedź, która wskazywała, że za- 
chwianie tej podstawy nie leży w interesie kraju 
i monarchii, jest tylko wypływem czystego kon- 
stytucyjnego obowiązku i świadomego wypełnia- 
nia wzniosłej misyi Monarchy. Korona niema dwo- 
jakiej woli: jednej, którąby się skłaniała ku ga- 
binetowi i drugiej, którąby schlebiała większości. 
Minister broni dalej rządu przed innemi podnie- 
sionemi zarzutami 1 oświadcza, że dopóki nie zo- 
staną przytoczone dowody na twierdzenie, jakoby 
rząd swego wyraźnie rozwiniętego programu nie 
dotrzymał, oskarżenie pozostanie zlepkiem szum- 
nych frazesów. (Demonstracyjne oklaski). 

Buda Peszt 12 października. Policya are- 
sztowała wielu wspólników bandy złodziejskiej, 
która od dłuższego czasu na buda-peszteńskich 
dworcach kolei włamywała się do wagonów i ra- 
bowała przesyłki towarowe. W samym tylko 1892 
roku skradziono przedmioty wartości 60,000 złr. 

Paryż 12 pażdziernika. Carnot przyjął wczo- 
raj na audyencyi ambasadora austryackiego. 

Paryż 12 października. Ambasador włoski 
otrzymał z Monza polecenie, aby w imieniu króla 
złożył życzenia Mac Mahonowi i jego rodzinie. 
Król polecił wyrazić, że pragnie, aby marszałek 
żył jeszcze długo, otoczony wdzięcznością Włochów 
i podziwem dzielnej armii francuskiej. 

Paryż 12 października. Temps donosi, że do- 
tychczas nie nadeszły żadne informacye, na pod- 
stawie których możnaby uważać pogłoskę o od- 
wiedzinach floty angielskiej we Francyi za uza- 
sadnioną. 

Paryż 12 października. Ajencya Havasa do- 
nosi z Tangeru: Z powodu niepokojów w Melilla 


Telegramy. 


Wiedeń 12 października. Organ najwyższej 
Rady sanitarnej Ost. Sanitditswesen, stwierdza, że 
w ostatnich tygodniach nietylko zmniejszyła się 
w Galieyi cyfra osób, które zapadły na cholerę, 
oraz liczba gmin, epidemią nawiedzonych, ale 
nadto poszczególne wypadki choroby przybrały 
łagodniejszy charakter, a ztąd zmniejszyła się 
cyfra śmiertelności. Wobec tego spodziewać się 
należy szybkiego wygaśnięcia epidemii. 


Ostatnie wiadomości. 


Izbowa komisya budżetowa odbyła wczoraj 
w południe posiedzenie, na którem uchwalono od- 
stąpić od t. zw. skróconego postępowania przy 
traktowaniu budżetu w Izbie. Referaty rozdzielono 
bez zmiany, jak w roku poprzednim. Dep. Neu- 
wirth poruszył potrzebę ustalenia ażia w budże- 
cie. Po dłuższej dyskusyi, uchwalone na wniosek 
ministra skarbu, do którego przychylił się refe- 
rent Szezepanowski, utrzymać przeprowadzoną 
w projekcie budżetu relacyę 19 na 100, a natomiast 
wstawić osobną pozycyę w wydatkach ogólnego 
zarządu kasowego na pokrycie różnie w cenie 
monety, która to pozycya wyniesie około 100,000 
do 120,000 złr. 


W ostatnich czasach mówiono wiele o zbroje- 
niach wojennych Włoch. Jak się dowiaduje Figaro, 
zbrojenia te zostały nagle przerwane, gdyż ce- 
sarz Franciszek Józef miał całym swoim wpły- 
wem spowodować króla Humberta do zaniecha- 
nia polityki, która dla Włoch mogłaby być nie- 
bezpieczną. Cesarz austryacki dał do zrozumienia 
włoskiemu rządowi, iż zaczepienie Francyi przez 
Włochy, sprowadziłoby ipso facto rozwiązanie 
trójprzymierza. Gaulois zaś twierdzi, że naprę- 
żenie stosunków pomiędzy Włochami a Francyą, 
jakie się w ostatnich czasach dało uczuć, znikło 
już przynajmniej na razie, wskutek pokojowych o- 
świadczeń ambasadora Ressmanna. 


Telegramy własne „Czasu“. 


Wiedeń 12 października. Między członkami 
zjednoczonej lewicy niemieckiej przeważa przeko- 
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Wszelkie'papiery wartościowe, 
banknoty zagraniczne i monety kupuje i 
sprzedaje pod najkorzystniejszemi warunkami 


A leaTruaf kad 


odwołać ma Hiszpania misyę wojskową, uwierzy- 
telnioną przy sułtanie marokańskim. 

Bukareszt 12 października. Manewry woj- 
skowe w Tekuczy ukończone zostały onegdaj. 
Wieczorem odbył się obiad dla 250 oficerów. Król 
wniósł toast na cześć armii, wyrażając przytem 
oficerom najzupełniejsze zadowolenie. Na toast ten 
odpowiadał minister wojny. Wczoraj zwiedził król 
fort Barbosi, poczem udał się do Gałaczu, gdzie 
ludność zgotowała mu nader sympatyczne powi- 
tanie. Król przyjął członków europejskiej komisyi 
dunajowej, konsula i naczelników władz. 

Prezes ministrów Catargi powrócił tu wczoraj. 

Nowy Jork 12 października. New- York-He- 
rald donosi z Montevideo: Admirał Mello ogłosił 
manifest, w którym oświadcza, że w razie powo- 
dzenia rewolueyi utrzyma republikańskie instytu- 
cye, że nie dąży do władzy, a chce tylko kraj 
uwolnić od tyranów. 


Ud Administracyi „Czasu: 

Dla ociemniałego pedagoga W. K. nadesłała p. 
Dzięgelowska 2 złr. 

Dla 90-letniej staruszki nadesłała p. Zborowska 
50 centów. 


EEE CEE iii U UU UOO 
NADESŁANE. 
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi). 


Wilhelm Fenz w Krakowie 
Rynek główny L. 9, (2247 136-) 
poleca swoje składy i wystawę na I. piętrze. 


Szezoteczki do zębów, do rąk i do włosów. 
Loofa. 


Tapety dębowe rulon od 26 centów. 


Porębski i Zimier 
w Krakowie, Rynek l. 8 
polecają towary najlepszych gatunków w zakresie 
handlu drobiazgowego, robót ręcznych 


i materyj kościelnych. Ceny umiarkowane. 
(1842 23-50) J. P. 


Nieregularne trawienia, 
nieżyt żołądka, niestrawność, brak apetytu, 
palenie w żołądku i t. d., tudzież 
nieżyty dróg oddechowych, 
zaflegmienie, kaszel, chrypka są temi cho- 

robami, w których 


wedle orzeczeń słynnych lekarzy używa się 


z szczególnym skutkiem. 


| = (IL) i 5 (171 4-) 


Dr Stanisław Momidłowski, 


b. asystent kliniki chorób dzieci wszechnicy Jagiellońskiej, 
po powrocie z zagranicy 
ordynuje w chorobach dzieci od 3—5 po południu 
przy ul. Sławkowskiej I. 12, E piętro. 
(2278 4-10) 


Kancelarya adwokata 


Bra Eichhorna 
ul. Grodzka l. 32. 


ma do ulokowania na hipoteki z bezpieczeństwem 
pupilarnem znaczniejsze kapitały z oprocentowa- 
niem 6*/,. (2380 2-3) 


KURSA TELEGRAFICZNE. 
Wieden 12 października 2 godzina 30 min. po poł. 
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Z 4% koronowa Akcye Liinderbank. 24% 50 
Akcye ban. aastr.-W. „ kol. Kar. Lud. |216 26 
„. kredytowe . n n lwowsko- 
zi po) 4 A> ke 1 pó = 50 
apoleony .. ... . |103 75 
Dukaty iuli Elbethal .....: 237 75 
Markiisi wa Nordbahn ..... 2880 
49, Renta węg. kor. Staatsbahn . |303 37 
th s p Tia z pak ZA 54 — 
sy prem węg... e miowe .|188 — 
Losy tureckie . . . Ruble YE Z . . |181 87 
Usposobienie giełdy: lepsze. 
Berlin 12 pażdziernika. 
Banknoty austr.. . |160 65 |4% Listy likw. pols.| — —- 
Krótki Wiedeń . . |160 45 | Akce. kol. Kar. Lud| — — 
Banknoty ros.. . ane — |, austr. kred. . |198 75 
65 10 |Ultimo Ruble ...|212 25 


5%, Listy zast. pols. 


ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Michał Chyliński. 


górnicze Alpine Montan 100 złr. 
tureck. Tow. tytoniow. . 200 fr. 187 75/188 


Losy 
państwowe z r. 1854 po 250 złr. 
1 


n n 


n 
n n n 

s „ 1864 y 

węg. prem; isp 1870 ,„ 
austr. regul. Dunaju . srs 
miastą Wiednia z r. 1874. 
serbskie 100 frankowe . - 


tureckie . > 5 OWE 
(Bazylika) . 


węg. budowy tumu 
de zr. 1858. 
U] miasta Krakowa . . . . . . 
`| czerwonego krzyża netia ra ` 

węgierskie . 
Rudoffa - i = » 


miasta Stanisławowa 3 > 


Waluty. 
Dukaty cesarskie . . . . 
%0-frankówki . t « « » « 
Funty szterlingi angielskie |. 
Marki niemieckie . a 
Ruble papierowe . 


w Krakowie, Rynek, L. 30. 


Kantor wymiany filii c, k, uprz. gal. Ranku hipotecznego se Zienia z prówiacyi uskutecznia się=Gpgogg 


odwrotną pocztą bez doliczenia prowizyi, 


„WIYWYT "LTP 


4 CZAS z Piątku 13 Października 1898. 


B. Szablowski v kawie, Sukiennice M. 2 


Wyłączny na Austro Węgry 


skład rosyjskiej herbaty karawanowej 


Domu handlowego Sergiusza Perłowa w Moskwie, 


poleca wyborowe herbaty w oryginalnem opakowaniu pod dozorem ces. 
rosyjskiej władzy celnej. Ceny praktykowane w Moskwie i Warszawie po zła. 
1:50 do zła. 10:40 za funt. 


Zamówienia pocztą przynajmniej na trzy funty uskuteczniamy franco. 
Ssamowary z najlepszych fabryk Tulskich. JP. (1691-17-52) 


Mydło z balsamu brzozowego 
perfumeryi Union w Berlinie, 

jest z powodu roślinnej zawartości jedynem my- 

dłem, niezbędnem dla zachowania bardzo delika- 

tnej cery. Po 40 c. do nabycia u E. S$midowicza 

w Krakowie, Sukiennice. (1900-2-2) 


KSIĘGARNIA KATOLICKA 


Dr. Wład. Miłkowskiego 


w Krakowie 
otrzymała i poleca następujące 
nowości: 
Antoniewicz K. ©. T. J. Kazania. 
Wydanie drugie, znacznie pomnożone, 
w 4 tomach. 4 zła. 80 ct. 
Czepulewicz M. X. Homilie na 
wszystkie niedziele i święta doroczne. 
4 zła. 50 ct. 
Fleischer E. X. Narodowość. Studyum 
społeczne. 1 zła. 50 ct. 
Róggl A. ©. Podręcznik do ambony 
i konfesyonału. 2 zła. 80 ot.  (2158-5-) 


Piwowar. 


Młody człowiek, z kilkoletnią praktyką 
oraz dyplomem ze szkoły piwowarskiej 
w Augsburgu, poszukuje miejsca już to 
jako piwowar, już to jako starszy przy 
browarze. W koniecznym razie kaucya 
możebna. Warunki jaknajprzystępniejsze. 
Łaskawe zgłoszenia pod lit. H. IP. poste 


a a ogłasza się konkurs na 
restauratora przy Stowarzy- 
szeniu rękodzielników „Zgoda* 
w Krakowie, w lokalu przy ul. św. Toma- 
sza (gdzie dawniej było kasyno wojskowe). 
Warunki przejrzeć można w godzinach wie- 
czornych od 8—9. — Oferty należy złożyć 
najpóźniej do dnia 20go października b. r. 
(2382-1-3) Zarząd. 


Zakład Seweryny Górskiej 


mieści się przy ul. Wielopole L. 4, 
obok głównej poczty. (2259-7-7) 


piaAdzonki leśne, krzewy i drzewka 

ogrodowe poleca do kultur jesiennych : 
Leśnictwo Zassów pod Czarną. Cennik 
na żądanie odwrotną pocztą. (2261 7-10) 


wszelkich działów i krajów 

Adr esy do rozsyłki cenników z po- 

ręczeniem porta w Intern. Adressen-Bu- 

reau założ. 1869 r. J. ROSENZWEIG w WIE- 

DNIU, I, Wollzeile Nr. 3. — Katalogi opłatnie. 
(2048-17-20) 


MASSAGE. 


Dr. Michał Kaufmann 


leczy jak dawniej: choroby stawów, mięśni 
i nerwów (nerwobóle, kurcze, porażenie, hyste 
ryę), jakoteź atonią kiszek i otyłość A: 
mięsienia (Massage), według metody Mezgera 
w Amsterdamie, 

Przyjmuje od godziny 2ej do 4ej po południu 
w domu cy Kaczmarskiego przy ul. Grodz- 
kiej pod Nr. 32. (2270-6-40) 


spekulantów giełdowych 


niezbędną jest 


„NEUE FORTUNA“ 


finansowe pismo fachowe, 
(XVE. rocznik). 
W Wiedniu, ł., Adlergasse 5. 
Nra okazowe darmo. (1998-29-100) 


i rzy zdolności tak- 

Wysoką prowizyę, Xsara pensye 

płacimy ajentom za sprzedawanie prawnie do- 

zwolonych losów na spłaty. — Oferty przyjmuje 

Hauptstiidtische Wechselstuben - Ge- 

sellschaft Adler & Comp., Budapeszt. 
(2228 4-12) 


Gal. akt. Towarzystwo handlowe 


we Lwowie przy ul, Jagiellońskiej l. 3, 
poleca na sezon bieżący : 


sztuczne nawozy, 


Najlepsze i poręczone prawdziwe willańskie wina 
poleca najstarsza firma win 
VENCENZ 


SCHUTH & COMP. 


cesarscy i królewscy nadworni dostawcy w VILLANY, 

mianowicie białe wina stołowe hektol. zła. 20, 25 i 30, najlepsze wina deserowe zła. 36 i 40, 
Riesling, Ausstich i Cabinet. 

Czerwone wina stołowe hektol. zła. 22, 26 i 30, najlepsze wina deserowe zła. 36 i 40, tu- 
dzież własnego chowu Ausstich i Cabinet. 

Wina lśniące (Schiller) hekt. zła. 20, 23 i 26. 

Wyskoki (Ausbriiche) białe lub czerwone. 

Najlepszy koniak bardzo stary w but. 0.7 lit. 2 zła. 

Śliwowica syrmijska hekt. od zła. 65 wzwyż. 


Szczepy owocowe, 
które już rodzą, wysoko-pienne w koronach, ga- 
tunki wyborowe dla tutejszego klimatu, 6-letnie 
jabłonie, gruszki, śliwki 1 szt. 50 cent.; 
czereśnie, wiśnie b. silne, piękne 1 szt. 60 c.; 
agrest, porzeczki wysokopienne 1 szt, 75 e.; 


NOWY WYNALAZEK 


m" IXORA 


ED. PINAUD 


s r i > krzewiaste silne agrest, porzeczki, owoc 
restante Stanisławów. (2336-1 3) Prawdziwa wódka słodzinowa (Treber) hekt. od 42 zła. wzwyż. (2214-6-10) gruby, białe, czerwone, czarne, 1 szt. 25 cent.;| jakoto : superfosfat, mączkę koś- 
=— |agrest nowe gatunki, owoc bardzo duży, 


cianą, guano-superfosfat, żużle 
Thomasa itd., z gwarancyą składników 
na podstawie analizy chemicznej. 


1 szt. 75 ct.; maliny miesięczne 12 szt. 1 złr.; 
drzewka ozdobne, głogi wysoko pienne 1 szt. 75 c. 


Poszukuje się 


el a i i Uprasza się w razie życzenia o wczesne zamó- 
dobrego ŚWIEZEgO masła. l eO PRIE PEPA A NN à 'IXORA Skład fortepianów, wienia. — Wysyła za zaliczką Zarząd ogrodów| Szczegółowe cenniki na żądanie darmo 
; Essencya dla chustek... à PIKORA PIANIN | HARMONIUM w Olszy p. Kraków. Æ. Uklański. (2091 4-6) i opłatnie. 
3 Cenę za f Tem SESA PRA Woda tualetowa....... à 'IXORA ; Wielkim odbiorcom (po kilka wagonów) 
sienna podać należy pisemnie do Ad-| | pomada....1.2.11:s2.. à TIXORA i D d - „OE znaczny rabat. (2072-18-16) ; 
ministracyi „Czasu* pod liter. Olejek. a acói à TIXORA | iora dd d8Z0 | |. 0 wy Zierżawienia Maszyny relnicze. 
S ; , í a Zboż iew. 
A. B. 2383. (2383-1-3) Puder ryżowy. iv.. secà XONA w Krakowie od 1 lipca 1894 r., a względnie od ACME 
riait ERA i eter przy ul. Floryańskiej pod L. 6, | wcześniejszego terminu, folwark |+46000440000600000%%%%000%%%%06 
*800650650309:W9000990006 7 s 3 s g raki 
, , boulevard de Strasbourg, l. piętro. (1107-45 ) Nawojowa, w powiecie N. Są- > 
SKŁAD F zaden (2205 2-) Instrumenta wybierane osobiście Bliłasych i ża) dziela Wła S, Gai 
i we fabrykach w Berlinie, Lipsku IaRZyCh LNIOTMACJJ udziela Mra s7 
Anton. Królikows 1eg0 Dreznie, Wiedniu itd. it,  |dysław Ks. Sapieha w Krasiczynie, $i 


w Krakowie, 
Plac Dominikański, L. 3, 
poleca w wielkim wyborze gotowe fu- 
tra męskie i damskie najświeższych 
fasonów, rotundy, garnitury, czap- 
ki, kołpaki, zarękawki do polo- 
wania it. d. 

Pracownia przyjmuje zamówienia oraz 
wszelkie reperacye i uskutecznia takowe 
punktualnie po cenach umiarkowanych. 
Na składzie utrzymuje materyały na è 


OGŁOSZENIE. 


Zarząd masy Berla Blatta ogłasza 
sprzedaż towarów, oszacowanych łą- 
cznie na 508 zła. 61 ct., zapomocą 
publicznych ofert. 

Oferty opieczętowane, tudzież wa- 
dyum 150 zła., należy składać naj- 
dalej do I6 b. m. włącznie w biurze 
Zarządcy masy. 

Celem obejrzenia towarów należy 
się zgłosić tamże na dniu 12 b. m. 
w godzinach między 12—1 i 5—6 
po południu. 

Bliższe warunki sprzedaży i inwen- 
tarz można przejrzeć w biurze Zarządcy 
w godzinach urzędowych od 9—12 rano 
i od 3—6 po południu. (2372-3-4) 
Zarządca masy: Dr. Adolf Gross 

w Krakowie, ul. Grodzka 46. 


wierzchy męskie i damskie z najpierwszych 


fabryk. (2375-1-12) 


OBWIESZCZENIE. 


L. 782. (2380-1-3) 


Arcybractwo Miłosier= 
dzia i Banku Pobożnego 
postępując w myśl artykułu 23 Urzą- 
dzenia Banku pobożnego z roku 1892, 
zawiadamia wszystkich, których doty- 
czeć może, iż fanty klejnotowe, od lat 
dwóch i sukienne, od roku w Banku 
Pobożnym zastawione, któreby wyku- 
pione nie zostały dnia 13 listo- 
pada i następnych b. r. od godziny 
9ej zrana do lej z południa w kamie- 
niey przy ul. Siennej pod L. 5 przez 
publiczną licytacyę sprzedane będą. 

W Krakowie, 6 października 1893 r. 


Starszy Arcybractwa: Dr. Markiewicz. 
Sekretarz: Tomaszek. 


Ogłoszenie licytacyi. 


L. 15579. — (2378-1-3) 


| a E 
Środek ochronny 
as przeciw cholerze. 3 


M. Rittera 


Campagne-Radetzky-Magenbitter 


jest najlepszym środkiem ochronnym prze- 
ciw CHOLERZE. Czysty natural- 
ny przetwór z ziół w ciepłej dro- 
dze wyrabiany i przez e. k. chemika 
sądowego A. Gawalowskiego w 
Bernie zbadany i z powodu zawartych 
części roślinnych uznany jako działają- 
cy wzmacniająco na ustrój i ©- 
CHIRANIAJSĄCYW przeciw wpły- 
wom szkodliwych pierwiastków 
w EPIDEMIACH. 

Na składzie mają moi zastępcy 
we Lwowie: Machler & Bendel, 
w Przemyślu: J. Kadernożka, 
w Tarnowie: Henryk Lewinger, 
w Krakowie: Leon Morgenbesser 
w Czerniowcach S$. i Adolf Aller- 

hand, 

Do nabycia w wszystkich więk- 
kszych handlach Takoci i towa- 
rów kolonialnych. (1981-16-21) 

M. Ritter, Leipnik (Mähren) 
Fabryka najlepszych likierów 
i spirytusu octowego , założona 
1812, kilkakrotnie odznaczona. 


PO eaa Ú 2,000 „ 
II. mleka i śmietanki, a to: 
mleka niezbieranego około 90,000 litrów 
mleka zbieranego . „ 60,000 „ 
śmietanki sawik X H 
Dyrekcya szpitala św. Łazarza w Krakowie roz- 
pisuje licytacyę, która się odbędzie dnia 34 
października 1393 r. o godzinie 1Qej 
rano zapomocą ofert zaopatrzonych marką stem- 
plową na 50 ct. 

Wadyum od y fiskalnej całorocznej ilości 
artykułów w wysokości 10% ma być osobno 
w ie szpitala złożone. 

Bliższe szczegóły licytacyi i warunki dostawy 
odczytać można w biurze Rządcy szpitala 

Kraków, dnia 10 października 1893 r. 


Przez wynalazcę profesora Dr. Meidinge- 
ra wyłącznie upoważniona fabryka 


PIECÓW MEIDINGEROWSKICH 


Dyrektor szpitala św. Łazarza | SH. ERENNE, c. ik. adw. dostawca 
Dr Paszkowski. w Wiedniu- w iedniu, 
Döbling. I, Kohlmarkt 7, 


w Budapeszcie, Pradze, Londynie, Medyolanie, 
Patenta we wszystkich państwach. 
Pierw. nagrodami odznaczona na wszyst. wystawach. 
Najlep. regulacyjne i wentyl. 
piece do napełniania. 


Dla mieszkań, szkół, biur itd. 
całkiem skromne i gustowne. 
Dowolna długość palenia przy 
opalaniu koksem, do 24 godzin 
trwa paliwo przy opalaniu wę- 
gląmi iennemi. 
Przeszło 45000 piec. w użyciu. 
Opalanie kilku pokoi tylko inym 
piecem. 


„Piece Hestia.“ 
Napełnianie bez hałasu, bez krt- 
rzu, usuwanie popiołu i zuzli, 


Kominki „Helios“ 


trawiące dym. 
Kominy zostają bez dymu. 
Nieograniczony czas trwania 
Aæ palenia. Stosowne na każde 
== =] paliwo. 


Piece Mieidingerowskie. 
pode, | za diaz 
naśladowaniami 
powołując się na | 
nasz znak ochron - 
ny lany wśrodku 

wi od pieca: 


Kaloryfery trawiące dym. 
Centralne opalania wszel. systemów 


Suszarnie (1819 8-14) 
ua cele przemysłowe i gospodarczo - rolnicze. 
Prospekta i cenniki darmo i opłatnie. 


ATENTA 


wszystkich krajów 
uskutecznia i spienięża 
urzędow. upoważnione biuro 
przywilejów inżyniera (2334-1-25) 


C. Paulitschky 


w Wiedniu, |, Elisabethstr. 5. 


i 
| 


polecamy Panom Gospodarzom wiej- 

skim usilnie nasze Pługi uniwer- 

salne na 3—7”, 4—8” i 6—10” głę- 
bokości w ziemię. 

Przez gruntowne oraz głębokie zoranie, 
które można osięgnąć temi pługami, zo- 
staje gleba doskonale przerobioną, a tego 
roku znów szczególnie się okazało, że 
mimo posuchy tam najlepsze zbiory zboża, 
owoców strączkowych i okopowych osią- 
gnięte zostały, gdzie głębsze zoranie prze- 
prowadzono. (2377-1 6) 


Umrath & Comp. 


w Pradze-Bubna. 
Filia we Lwowie przy ul. Grodeckiej 6l. 


Czcionkami Drukarni „Czasu.* 


Lwowska Fabryka Astaltu 


i TEKTUR ulepszonych ogniotrwałych 
S. Szeligi-Łyszkiewicza, inżyniera 
we LWOWIE, przy ul. Korytnej pod Nr. 13, poleca 


Asfaltową masę elastyczną do fundamentów 


dla izolowania wilgoci kładzioną na mury w gorącym stanie, jedyny dziś pewny 
środek izolmjący wilgoć; 


NEKUURE ulepszoną ogniotrwałą 
do krycia dachów wysokich gatunków, 
rola 10 metrów [] od złr. 2 do złr. 8-50; 
ASFALTOWE ELASTYCZNE PŁYTY IZOLACYJNE, 
LAK ASFALTOWY SWIECĄCY DO KONSERWACYI 
dachów tekturowych i żelaza; (1119-63-100) 
DES" SMOŁĘ angielską bezwodną. "GB 
Qsusza asfaltem jako jedynym środkiem znanym dotąd w budownictwie 
A najbardziej 
zawiłgocone sciany w mieszkaniach. 
Niszczy zastarzały grzybek drzewny. 
Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi pokrycia dachowe tekturowe i oraz 
reparacye tychże. Metr [|] po 50 do 75 ct. MDRugoletnią trwałość poręcza się. 


WORWO CENANIECA | POGAK AG GGO ORO 
Fotogr. zdjęcia z natury, 


aktą kobiet, mężczyzn i dzieci, krajobrazy, ar- 
chitektury, skulptury, typy, dla malarzy, rzeź- 
biarzy, architektów, prof. archeologii, anatomii 
i t. p. Przesyłki na próbę za otrzymaniem 5, 
Nieodpowiedne fotogr. RAE pri 

89-17-36) 


S$. Bloch, Wiedeń, I, Graben 17. 


Karolina Witkay 


UDZIELA LEKCYJ 


tan cow 


we własnem mieszkaniu, pensyonatach i domach 
prywatnych. (2283-4-20) 
Ulica Grodzka L. 35, I, piętro. 


KONSERWY 


poleca w najlepszych gatunkach 


10 i 15 zła. 
napowrót za zwrotem pieniędzy. (1 


z jarzyn, 
mięsne 


AKCYJNE TOWARZYSTWO dla FABRYKACYI KONSERW 


OWOCOWYCH i JARZYNOWYCH 


w Bozen (Tyrol południowy). (2007-5-15) 
ZE Cenniki na żądanie darmo i opłatnie. 
Powyższe fabrykaty są do nabycia prawie we wszystkich handlach łakoci. 


b a 0 CH < 
> 4 


TR 
Molla Proszków | Wódki francuskiej 
Seidlickich i soli Molla 


w oryginalnych pudełkach po 1 złr. w plombowanych flaszkach po 90 e. 


mają następujące firmy: 
K. Kulak apt, — w CZORIKOWIE Ludwik Noss apt., — w GURAHUMORA E. Bote- 
zat pi — w HORODENCE J. Neuburg apt., — w HUSIATYNIE W. Czerski apt., — 
za w JAROSŁAWIU J. Wisłocki apt., J. Rohm, apt., — w KOLBUSZOWY Fr. Bemben 


apt., — w NOWYM SĄCZU W. Filipek apt., 
apt., - 
YSLU zi Schware apt, — w RZESZOWIE A. Karpiński apt., C. Schaiter i Sp., — 


Do nabycia we wszystkich handlach wód mineral. i aptekach. 


SAXLEHNERA 


Zalety zdroju Hunyadi Janos Saxlehnera 
według orzeczenia słynnych lekarzy : 
= punktualny, pewny, łagodny skutek. === 


Także przy dłuższem używaniu może być przez przyrządy trawienia znakomicie zniesio- 
ną. — Łagodny, dosyć przyjemny smak. — Stale jednakowy i trwały skutek. — Mała dawka. 


Dla ochronienia się od mamiącego naśladowania należy żądać 
zawsze (1026 25-25) 


»SBaxiehnera wody gerzkiej. 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku, 


Z owoców, 


Ta 


WODA GORZKA. 


współopiekun masy spadkowej 


(2296-3 6) 


Swieżą krowiankę 


z Zakładu p. J. Freysingera z Liska, 


bickiego ze Lwowa, 
dostać można 


w aptece „pod Gwiazdą* 


Konstantego Wiszniewskiego 


w Krakowie przy ulicy Floryańskiej. 
(1280-38 ) 


| 


SŁZKĘKZE 
Re 


4 


sonstige Beamte 
gratis und franco. 


(1542-157-) 


c 


Preiscouranis nebst Zahlun$sbedingnissen 


E fürkk Staats-und 
versenden wir auf Wunsch 


OAZIE CAKE ECCE KA PE DEO AZZKOIKKOKZÓ 


Doniesienie, 


Zwraca się uwagę na zamieszczone 
w Nrze 227 „Czasu“ z dnia 5go paź- 
dziernika 1893 roku ogłoszenie, doty- 
czące rządowego zapotrzebowania żyta 
i owsa dla stacyj wojskowych w Prze- 
myślu, Jarosławiu, Rzeszowie, Stryju 
i Dębicy. 

Bliższe szczegóły mogą być przej- 
rzane w c. i k. Intendanturze 10go 
korpusu w Przemyślu, tudzież w c i. k. 
wojskowych magazynach prowiantow. 
w Jarosławiu, Rzeszowie i Stryju, do 
M | 24 października 1893, codziennie mię- 
dzy godz. 10 a 12 w południe. (2289-2 2 


NAJSDELEK ATRIEJSZE 


MATERYE JESIENNE | ZIMOWE 


gunie, szewioty, sukna damskie jak i sukna dla 
każdego celu, przesyła za zaliczką w dobrej ja- 
kości także w najmniejszej ilości prywatnym 
Skład c. i k. uprz. fabryk sukna i materyj 
wełnianych (2292 2.) 
Maurycego Schwarza, Zwittau 
(Berno). — Wzory franko. 


Złoty medal na wystawie powszechnej 
w Paryżu 1889 r. 


ÜBERALL VORRATHIG.17 MEDAIL 


FEINSTE QUALITÄT 
1SI3Hd 39ISSYA S 


LEICHTLÖSLICHER CACAO 


;Ausgiebig * 1K9=200TASSEN - Nahrhaft « 


(2474-49 52) 


Edwarda Adama hr. Stadnickiego. 


p. Maurycego Haya z Wiednia — oraz 
pp. profesorów J. Kretowicza i J. Ku- 


cenach. 


. e » > litr 20 ct. 


500 gr. 48 ct. (z dziurami). 


Towar najlepszy po zniżonych 
Zamówienia na prowine. uskuteczniam natychmiast odwrot. pocztą. 


tudzież jest na składzie 
ynia kuchenne glazurowane, 
farbki do prania, maszynki do spirytusu, „Zacherl 
JAN ERKER 
w Krakowie przy ulicy Szewskiej pod Nr. 3. 


NAJLEPSZA NAFTA NIEEKSPLODUJ 


L A WE EE” 


stołowych, salonowych, gabinetowych i wiszących, 


Cesarska najlepsza litr 22 ct. 


Salonowa 


Już nadszedł świeży transport 


Swiec Apollo 500 gr. 42 ct. 


Rów nież wszelkie nacz 
(2151 6-10) 


Konkurs 


na posadę etatową nauczyciela 

ogrodnictwa w krajowej szkole 
ogrodniczej w Tarnowie. 

L. 38937. (2287-3-3) 


Wydział krajowy Królestwa Galicyi 
i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem 
Krakowskiem ogłasza niniejszem kon- 
kurs na posadę etatowa nauczyciela 
zawodowego ogrodnictwa w krajowej 
szkole ogrodniczej w Tarnowie. 

Do posady tej przywiązana jest płaca 
roczna w kwocie 720 złr. w. a. (1440 
koron austryac.) i dodatek aktywalny 
w kwocie 60 złr. w. a. (120 koron 
austr.), z prawem do trzech pięcioleci 
po 100 złr. w. a. (200 koron austr.), 
tudzież wolne pomieszkanie służbowe 
albo ryczałt w kwocie 200 złr. w. a, 
(400 koron austr. rocznie). 

Nauczyciele etatowi krajowej szkoły 
ogrodniczej w Tarnowie są urzędni- 
kami krajowymi, mają przeto wszelkie 
prawa i obowiązki wypływające z kra- 
jowej ustawy służbowej z dnia 23go 
marca 1868 r. Szczegółowe zaś obo- 
wiązki nauczycieli tej szkoły określone 
są jej statutem, tudzież osobnemi in- 
strukcyami, przez Wydział krajowy 
wjdanemi lub wydać się mającemi. 

Ubiegający się o tę posadę, która 
w myśl powołanej ustawy służbowej, 
na razie tylko prowizorycznie nadaną 
być może, winni najdalej do 15 
listopada 1S93 r. wnieść do 
Wydziału krajowego podania swoje 
i przedłożyć: 

1. Świadectwa udowadniające kwa- 
lifikacyę do zajmowania posady, o którą 
kompetują, mianowicie : 

a) świadectwo z odbytej z dobrym skut- 
kiem nauki teoretycznej wszystkich 
działów ogrodnictwa, jak niemniej 
tych nauk podstawowych, które do 
gruntownego zrozumienia i nau- 
czania pierwszych są niezbędnie 
potrzebne ; 

b) świadectwa z odbytej kilkoletniej 
praktyki w zawodzie ogrodniczym 
w kraju i za granicą. 

2. Metrykę urodzenia. 

3. Dokładny życiorys, udokumento- 
wany wiarogodnemi załącznikami. 


Z Wydziału krajowego 


Królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz z W. 
Ks. Krakowskiem. 


Lwów, dnia 25 września 1893 r. 


Rządca Drukarni Józef Łakociński, 


